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Lwów 23 sierpnia 


Gdyby się sprawdziło wczorajsze telagra" 
fiozne doniesienie, że car odwołał wielkie ms- 
‘nawra, które za kilka dni miały się zacząć pod 
Smoleńskiem, to mielibyśmy pośredni, aie bar- 


» dzo dobitny dowód, że ogromnego spiska ni- 


` 


listyoznego nis zdołano w zupełności wykryć, 
a wigo i obawiano się zamachu, przygotowa- 
nego nader staraanie i na skalę po prostu ol- 
brzymią. Z doaiesiań » tyle pawnych, o ile 
one w ogóle mogą być s Rosyi, gdzie wszystko 
pokrywa żaauarmska tajamnica, z doniesień 
„zaczerpniętych z organu rosyjskich emigrantów 


,tersburgu, gdy na uczozonie zaślubin córki ka- 
zał rozdać ubogim 743! rubli, Nie zachorował, 
bo jeszcze w sobotę na jeneralskiej uczcie w 
| Krasnem Siole wzmiósł toast na oześć Cesarza 
Franciszka Józefa. A więc chyba tylko się 
cofnął przad grozą nihilistycznego zamaocha. 
Nie to dziwo, że się ocfnął: każźdyby to 
uczynił, bo przezorność jest najlepszą cząstką 
odwagi. Dziwna to, że po wykryciu spisku 
jaż przed trzema miesiąsami, pn cgromnej 
obławie na nihilistów, po przetrząśnienin całej 
Rosyi żondarmakimi pałaszami, po zapełnieniu 
wszystkich kaźni tysiącami podejrzanych osób, 
jeszcze bać się możus o bezpieczeństwo car, 
jaszoze ono niepewne, 
Cóż w takim razie jest pewnego pod re- 


wnie mandat piastowany dawniej przez posła 
liberalnego, otrzyma poseł radykalniejszy, na- 
tenozas nie jest to dla obozu katolickiego ko- 
rzyśó, lecz strata, —- joat to wtedy ewolnoys, 
która punkt oiężkcści parlamentarnej posuwa 
dalej na lewo, w kierunku skrajnym. Zważyw- 


szy czynność, którą wybrani w miejsce da-| fu 


wnych posłów liberalnych antisemioi, jak ks. 
Liechtenstein, o którym niedawno hr. Hohen- 
wart w pełnej Izbie oświadczył, ke per nefas 
zasiada w środku, a powinien właściwie zasia- 
dać na skrajnej lewioy, Gessmann, Lueger itd. 
rozwijają w parlamencie, trzeba nznać, że spra- 
wa konserwadywna i katolicka nio a nie nie 
skorzystała na wypsr'n przez nich dawnych 


Da A A A e r z i A TOO A „A KN MK CEEP RYGA 


a] 
szą jest ta wystawa, tak samo naszym jesti wicie, aby w razie wojny mieć do rozporzą- 
ten kraj. dzenia potłzebną ilość podoficerów, któy mo- 

Roboty wstępne daleko juk posunięto ijgliby się z Jludnością polską porozumiewać! 
rzygotowano już pian wystawy, a ze wszyste Toteż jw niemieckich pismach, nieprzyja” 
iego wynika, ża przejdzie ona znacznie roz- | źnych naj radość wielka z tego, że „Polaków 

miary, jakie jej zrazu zakreślono. Podpisy ua | spotksł górzki zawód”, a inne n. p. Köln, Zig. 
ndusz gwarancyjny przybrały w sapełacści | „abolowająć nad tem rozporządzeniem, „za 
zadowalniające rozmiary. | względu na samych polskich rekrutów, a to po 

Jak sią rzekło, wystawa ta nie będzie eni mie dlatego, że dla ich wykształcenia było 

wyłącznie polską, ani też niemiecką, lecz ma 
dawsóć obraz całej pracy kraju, a także z in- 


orzystnem, jeśli szli w okolice, gdzie nauczyli 

iz OA się języka niemieckiego i tak stanęli na wyż: 
nych prowincyi dopuszczeni zostaną wystawcy 
pod warunkiem, że będą mieli zastępców za-| 


szym szczeblu kultury“. 
|mieszkałych w Poznaniu, Wystawa rozporznie | ogłosiła rozmowę swego korespondenta z Bi- 


Jak zapawae wiecie, Magdeburger Leitung 


3 isig d, 20 msjs 1895 r. i potrwaó ma ośm ty-| smarkiem o anarchistach. Otóż, wedle tego 
posłów liberalnych. . Ob gorsza, jest tu rzeczą 


Free Russia wiemy, iż wojikowi zvóżnysh sto-| 4 waj rządem ? Chyba tylko jedna jego nia- 
pni, naczelnicy magazynów kolajowych, inży- | POWO 6 — i skutek jej: : nadciągająca powoli, 
nierawie, taiegrafitci, architekci pałaców ogr- siedhybina rewolucya — z pownością inna niż 
skich ns moskiewskim Kremlu, słowem cały | wszyatwie europejskie, wie nieząwodnia okrutna. 
legion ludzi był zauugażowany w spisku, wy- | "MT RZE 
krytym przypadzowo w Kijowie. Tam ujęto 
nið spiskowej tkaniny, a rozpiątują” ją, uatra- | 
fiono na składy dysamitu w msgazynuch ko- 
lei witebsko-moskiewskiej, ną korespondencyą 
- ©yfrowaną, którą posługiwali się spiskowy, roz- 
porządzający państwowym telegrafem, iakby i 
swoją wissnością, na plany podmiaowanych 
mostów, dworców, nawet mebli. Aresztowania 
były rozległe, śledztwa, sądy i wyroki tajne, cie 
wszystko to znać nie oczyściło atmosfery, skoro 
podczas ślabu córki carskiej Kseni tak się o- 
bawieno zamachu, że do peterhofskiego parku | 
sprowadzono nawet z Francyi najztęczaiej- 
szych lękam agentów i choó ish pełno była 
w Peterhofie, jadnak car nia wychylił się z pa- 
lacu. Ozytaliśmy potem wzmiankę w berliń- 
skich dziennikach, iż zachodnio-enropejskie z "=; 
rządy posłaży ostrzeżenie do Petersburga, aby | Okoliczność tę podnosi właśnia niemiecka 
sig miano na baczności, aibowiem nihiliści róż- | prasa, a pomiędzy innómi Köln Ztg. ogłosiła 
„emi drogami przekradają się do ozrata. tego | artykuł, wykazujący, że postępowanie cesarza 
wnioskować można, żs nad Newą miano roz- | przyczynia się do polepszenia stosunków ' nie- 
sądny powód żywić pewna obawy. | misoko-franouskich, co jest niepoślednią zdoby- 
Zgodziwszy się na to prwypuszozenie, do- | ozą „nowego kursu“, | 
piero zrozumiemy tę desyzyę, o które) doniósł | Pizeciw tomu wystąpiły Hamb, Nachr. 
wozorajszy telegram. Manewry między Moskwą | potępiając stanowozo oWò pojednawcze zapędy. 
a Smoleńskiem miały być czemś nadzwyczai-; Organ Bismarka przestrzega, aby 'nie przece- 
nem. Zgromadzono do dwiestu tysięcy żoł- | niano wpływu cesarskiej grzeczności na opinię 
nierzy, podzielonych na dwie armie: jedna, | francaszą. „Wynika to — mówi gazsta — 
idąca od Wilna pod komendą głównego wo-|z charakteru Francuzów, że wielkoduszne po- 
dza wojsk, stcjących na Litwie, jenerala Gar | stępki, zastosowane do okoliczności, wziąć 
nieckiego misla wyobrażać nieprzyjaciela, który | mogą Francuzi łatwo za objaw żądzy poje- 
po zwycięskich bojach wdzierał się w głąb ca- | dnania, wypływającej z poozncia wyrządzonej 
ratn ową strategiczną drogą, którą niegdyś öd- krzywdy i ze siębošci. Przez to preiensye i 
bywały nasze chorągwie, a ostatni raz prze= | nadzieje franonekie zostaną jeszcze bardziej 
szedł Napoleon I; druga pod wodzą szefa mo- | wyśrubowane. Jakież zaś są naturalue stąd 
skiewskiego militarnego okręgu jeneraia Ko- | następstwa ? Oto niespełnione oczekiwania, za- | 
standy miała bronić tej drogi do serca „Świętej | miast złagodzenia stosunków, sprowadzą tylko 
Boyi“, do Moskwy. Rozsttzygsjącą bitwą po|jich zaostrzenie. Jesteśmy tedy przekonani, 
wielu mniejszych miano sioazyć tam, gdzie juś | że, jeśliby nawet cesarz przybył oficyalnie 
nieraz Zachód krwawo Ścierał się zs Wscho-;do Paryża i powitany został okrzykami 
dem, — w kluozu tej ważnej pozycyi, pod Smo-| „Vive lempereur !* — nie doprowadziłoby to 
leńskiem. Ponieważ kolej witebska ma dworce | wcale do zaniechania przez Francuzów myśli 
i wszystkie urządzenia mało, a więc przerzu- 
vania wojsz byłoby utrudnione, przeto zaącz- 
„mym kosztem, jedynie dla tych manewrów, po- 
większono rampy, zbudowano nowe magazyny, 
nowe założono tory na stącyach, nowe otwo- 
rzono przystanki, ściągnięto z innych kolei wa- 
gony i lokomotywy — i pomimo tych rozle* 
głych przygotowań musiano w końcu zawiado- 


Cesarz niemiecki podczas ostatniego poby- 
tu w Anglii odwiedził ekscesarzową Eugenię, 
mieszkającą w okolicy, ' gdzie odbywały się 
manewry, w których cesarz brał udział. — 
Odwiedziny ta są faktem rzeczywiście w stylu 
Wilhelma II, który lubi podobną osobistą 
niezależność od względów i ewentualnych 
skrapułów gabinetowych. A ohociaż eksoesa- 
rzowa nie ma już nie wspóinego z polityką 
dzisiejszej Franoyi, a nawet w obliczu rze» 
czypospolitej wyobraża ilosó ujemną, nie ulega 
przecież wątpliwości, że po niedawnem uła- 
skawieniu przez Wilhelma skazanych oficerów 
francuskich, odwiedziny te zaowu sprawiły 
w opinii publicznej francuskiej korzystne dla 
osoby Gesarza wrażenie, jako czyn dżentel- 
meński. 


taryngii*. 
Być mośc, iż bismarkowski dziennik ma 
iw tym względzie ałuscność, 
zrozumieć, dlaczego cesarz miałby w obec 


takiego stanu rzeczy wyrzec się koniecznie n- 
przejmości... 


| 


odwetowych, oraz pretensyi do Alzącyi i Lo- | nością opozycyjną, która antissmitów i Stein- 
|wenderowców w parlamencie łączy przeciwko 
'koalicyi. W każdym razie wzgląd na interesa 
trudno jednak | konserwatywne i katolickie nie krępuje bynaj- 


mió, że ruch pasażerski będzie na dni kilka 
zmniejezcny, a towarowy na jeden dzień osl- 
kiem wstrzymany. Wojszk armii jenerała Ko- 
rtandy, zgromadzone pod Moskwą na Chodzń- 
skiem Poiu, już przed tygodniem wyraszyły na 
teatr manewrów ; wojska jen. Ganieckiego roz- 
poczęły ruch ku Witebskn jednym traktem, 
ky Bobrujsku drugim. 

I w takiej wiasnie chwili, po ogromnych 
wydatkach i przygotowsniach, przychodzi wia- 
domość, że sar odwołuł maaewry, podczas któ- 
rych miał być sędzią. Bez bardzo ważnych 
przyczyn nigdzie się tego nie robi, zwłaszcza 
nie zrobiłby tego car, oszczędny aż do skąpstwa, 
z którego jeszcze niedawno Żaritowano w Pe- 


Ti 


"Z wystawy dzieł sztuki. 


(Dokończenie). A 

Albo w legendzie o skowronku. Maiejsza 
o togo w ten sposób przedstawiona kompuzy- 
oya ta zdaje mi się zasadniczo chybiona. Brak 
w niej treści widocznej i proporcyi między 
dwoma składającymi ją 6zynnikami. Ale co 
najważniejsze, Bogarodzica — czyż to one * ia 
mlode kobieta, siedząca na wysokiem krześle, 
oną znowu jest śliczną, uroczą — ale i w jej 
układzie, i w stroju, i w draperyi czarnego 


Inćai X 
Gościnne występy p. Luegera. 

Piszą nam z Wiednia 22 sierpnia: 

Jeszoze czasem można się spotkać z bię- 
dnem zdaniem, ża tutejsza frakoya chrześcijąń- 
sko-socyalna, valgo antisemicka, tworzy jako- 
by przednią straż obozu 
w jego interesie. Błędne to zdanie opisra się 
na fakcie, źe wymieniona frakcya pozbawiia 
stronnictwo liberalna pewnej części mandatów 
wiedeńskich do Ileby poselskiej. Otóż ze stano- 
wiska katoloko-konsarwatywnego wyparcie po- 
słów liberalnych wtedy tylko przedstawia się 
jako korzyść, jeżeli na ich miejsce zostaną wy- 
brauni posiowie konserwatywni. Jeżeli przeci- 
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technika Stachiewicza nie zostawia nie do tylko, że znowuż trzeba było tak wysoce wy- niozo, na obstalunek, bez samodzielności i na- 


powszechnie wiadomą, żs metoda agitacyjna 
tych panów, po części wręcz demagogiozna, 
wytworzyła w przedmiajskich okręgach Wie- 
dnia taką sytwecyę, ża przy przyszłych wybo- 
rach, zwłaszcza gdyby się odbywały na pod- 
stawie nieco rozszerzonego prawa wyborczego, 
wszyztkie te okręgi wybiorą socyalnych demo- 
kratów. Zmmiąst więc wipierać ewolucyę cd 
libsralizma do roznmnego konserwatyzmu, rush 
ohrześcijańsko-socyalny przygotowuje ewolucyę 
od Jiberalizmu do sooyslizmu. 

Pp. Lneger et Comp. doskonale znają te 
stosunki 


to wypierają 
okręgów ai orozych. Aie na prowinoyi, w niə- 
mieskich o 

gora eto. zmierza tam {o popierania stronni- 
otwa niemiecko - narodowego przeciw liberalne- 
mu. Świeżo taktyka ta zaznacza się dobitnie 


znanymi, niedorzecznymi 
poparcia niemiecko - narodowej kandydstury p. 


fesorowi Liorbesrowi. W Styryi od dawna stron- 
niotwo katolicko - konserwatywne zajmuja bar- 
dzo poważną pozycję, mianowicie zdobyło nie- 
mal wszystkie okręgi włościańskie. Stronnictwo 
to wie doskoaale, że frakcya niemiecko-narodo- 
wa z punktu widzenia interesów konserwaty- 


wnych i państwowych jest o wiele niebezpie- | ono 


czniejsza, niż liberalna, diatego też, nie mając 
widoków przeprowadzenią w wymienionym 
okręgu własuego kandyuute, nie zwalcza kan- 
dydatury p. Lorbesra. Nateraizst frakcya chrze- 
ścijańsko - sooyalna z istnym zapałem popiera 
kandydaturę Walze. W. Wiadnin nn, Lmegar ot 
Comp. afiszują cząssam gorący patryotyzm su- 
strysoki, „czarno-żółty*, na prewircyi (w Sty- 
ryi, jak w Ozechach eto.) popierają kandyda* 
tów stronnictwa, które patryotyzm austryncki 
uważa za „uederwundener Standpunkt“. Ostatecznie 
można to wytłómaczyć sobie po części solidar- 


mniej chrześcijańsko - sooyalsych. Byle nibyto 
zwalczać stronnietwo liberalne, gotowi są na- 
razić interesą konserwatywne i państwowe na 


: najstoższe nmiebezpieczeństwa. 


| 
| 
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Korespondencye. 
Poznań 20 sierpnia. 
Przemysłowa wystawa W. Księstwa Po- 
zaańskiego, która, jak to juź pisałem, 


żywiej zajmuje nasze umysły. 


mogli powiedzieć: Patrzcie, jak wyłącznie na- 


iwem Z m m w w ATE 


życzenia. Rysunek jego jest delikatny i wy-| ksziałconego społeczeństwa jak niemieckie, tak 
tworny, w traktowaniu natury wiele ciepła i" wyjątkowo szczęśliwej chwili i sprzyjających 


fantezyi bogatej, ale trzymanaj w karbach, w | wsranków, aby Corneliaszowi oddano należną | się sporkąć oryginalnie pomyśl. 


traktowania typów niewieścich niezmiernie wie- 
le wdzięku. I gdyby zamiast cyklu Legend o 
Matce Boskiej malarz o takiem artystycznem 
poczuciu i wyrobienia i tyle mający poezyi 
przedstewił naprzykład oykl niewieścich ty: 
pów Słowackiego iub Krasińskiego, podziwiał: 
bym go pewnie bez zastrzeżeń i cieszyłbym się, 
że sztuce naszej przybył istny sznur pereł naj- 
czystezej wody. Uieszyibym się tak samo i z 
„Legend“, gdyby p. Stachiewicz nie był się o: 


płaszoza, stsrannie przed nią ułożonej w ma-le niczył czerpaniem pomysłów z krynioy lu- 


lowricze fałdy, czyż o sto kroków mie GzUĆ a- 
ktorki, grającej (bardzo dobrze i w bardzo ìe- 
dnych kostyumach) rolę królowej? Legenda o Nie- 
pokalanem Poozęcin znowuż poetyczna i wdzię- 
Gzna i znowuż kina panienka, kończąca Wla- 
śnie pensyę, zastępuje miejsce Bogarodzicy bur- 
dzo nieforiunnia. W legendzie o sobotnim pro- 
myku jużby się chciało z Matką Boską piorącą 
chusty pogodzić, — teka głąb macierzyńskiego 
uczucia jest w tej twarzy !— ale cóż? Pan Je- 
zus, na którego Ooga spogląda z taką miłoscią, 
odwrócony do nas plecami, nagi, w pozie 
wprost trywialnej— i dzięki temu cała kompo- 
zycya robi wreżenie bardzo niemiłe, żeby nie 
wyrazić się ostrzej. 

A podczas. gdy w niektórych kompozy- 
ogach N. Panna pojętą jest tak realistycznie i 
po ziemsku, że staje się wprost portreteiu, gdzie 
indziej znów srzedstawia ją artystą jak mgii- 
ste widziadło (Gromaiczną.) W legendzie o za- 
sianiu roli zaowuż Bogarsdzica robi wrażenie 
starszej niewiasty, rysowanej, nawiasem Mó- 
wiąc, (ap. w WYyCIĘgnIĘCIU ręki) nader pobieżnie, 
tak samo jak i akcessorym, zozególniej rola, wy- 
glądająca jakby była z tektury albo z biachy. 

W ogóle jednak ten jaden utwór wyjąw 


duwych fantazyi i podań i wziął myśl ludu i 
czucie zk gwiazdę przewodniczkę w swej twór- 


VII. 

Ile razy myslę o naszem religijnem ma- 
iarstwie a raczaj o braku religijnego malarstwa 
u nas, tyle razy staje przed memi oczyma Kru- 
dowśki i pytam siebie, dla czego ten człowiek 
nie stał się jak staćby się był powinien Ma- 
tejką religijnej sztaki, dla czego ta gwiazda 
zapowiadająca słońce została gwiazdą daleką, 
bardzo wysoką i promieaistą ale gabiącą w 
przestrzeni promienie swego Światła i ciepła ? 

Koło jego Madouny ludzie przechodzą, nie 
rozumiejąc ]sj. Nie umieją się poznąć na tech- 
nice tego obrszu, nie umieją podnieść do wy- 
żyu jego natchnienia. Obraz wygląda jak ry- 
suaek à deux crayons, podobno jednak malową- 
ny jest sepią. Na białem tle rysują Się czerwo- 
nawe jego linie, matowe i nikłe i wpatrzyć 
się trzeba, aby ocenić przedziwuą czystość tych 
zarysów, klasyczną szlachetnośó kormpozycyi. 
Dia mas, choóby najzupełniej inteligentnych, 
linia nie Wwystkroza : potrzeba im ' koniecznie 
jbarwy. A przecież sztuka miała mistrzów sa- 
myob tylko linij, dośó Oorneliuszą wspomnieć 


~ zej pracy. 


sprawiedliwość. Sprawiedliwość ię oddanoby 
Krudowskiemu w Londynie, może nawet w Pá- 
ryżu; u nas, obawiam, się brak do tego wa- 
runków. 

A jednak w obrazie tym Krudowski roz- 


wiązał problemat, o którego rozwiązanie ku-! 


silo się i kusi daremno wielu i rozwiąrał go | tamat zbyt trudny przesirasza, że brak do nie» 
| po mistrzowsku. Od- początków rozwoju chrze- | go najlepszym skrzydeł. 


j soijańskiej sztuki, stworzenie typu Bogarodzi- 


oy jest ideałem jej dążeń i szczytem jej twór* | stworzyć typ niewieśui, 
czości. tworzyć idesi niewieściej piękności i | zierasku, a n 
nie dość na tem, doskonale piękne formy iudz- postać, 


kiego ciaia ożywić doskonałą pięknością du- 
szy, rozświetlić wyrazem i Świętością nie z te- 
go świaia, to istotnie zadanie prawie nad siły 


człowieka, aie zdolue zapalić do poświęcenia | skoro 
mu wszystkich sił, całego serca i życia. Oczy- | Go się 


wiście, że jo spełniali rozmaici różnie, 


szego Palmy, przeważa das ewig Weibliche, 


i 
religijny. U jednych 1 u dragich jednak 
woześniejszych, pobożnych 1 trzymających 


Fra Bariolomeo), czynmk nad 


jest zawsze ten sam pizez cały ciąg Odrodze- 
nia. Nasz» czasy dopiero zaczęły mejednokro- 
tnie typ ten pojmować inaczej, nawet w spo- 
sób chrześcijańskim wierzenicm przeciwny, 
wóród chrześoijańskiego malatstwa dało się r 
wnocześnie widzieć ciekawe zjawisko. 
bardzo 
(dzięki rozbndzonemu religijnemu rachowi) pro- 
dukcyi rzeźb i 


Matkę Boską, ale przedstawiających ją 


Walza przeciwko kandydstowi liberalnemu pro- | nowa 


godni, jednakże może być przedłużoną. Prze- 
pisy formalne przyjęto ; wedis powszechzego 
zwyczaju, a z wystawą połączona będzie natn- 
ralnie loterya. Poduieść należy natomiast to, 
że olem zmniejszenia kosztów dla wystawców 
komitet czyni Starania u zarządu kolei, aby 
po wystawie przedmioty niesprzedane przewo- 
żone były z powrotem za darmo, ale zdsje się 
niewiele rzeczy pozostanie niesprzedanych, w 
obec tego, że publiczność nasza lubi zakupy 


|wać przedmioty wystawowe, a powtóre, że ko- 
| mitet po wystawie urządza licytacye na te to- 
r | wary, które wystawcy zechcą w ten sposób 
wiedzą, że przy przyszłych wyborach Í sprzedać. 

nie zdobędą mandatów = Wiedniu i dlatego |. 

zawczasu krzątają się nt prowinoyi i tam niby; da w komitecie skleić, tsm bardziej, że chwia- 


posłów liberalnych z dawnych | ła się ona już bardzo, kiedy Niemcy zapropo- 


Oiesży nas, że się dała jakaś możliwa zgo- 


| rowali na przewodniczącego wystawy prezesą 


> ęgach, prąd chrześcijańsko-scoyal= | komisyi kolonizacyjnej. W takim razie Polacy 
ny jest dość siaby, dlatego cała akcya p. Lue-| w komitecie pozostąćby nie mogli. Nu szczę: 
'Boie uczoiwsze pisma niemieckie, między inne- 
lmi Berl, Börs, Courrier, a powtóre wojskowe 
takt ' sfery w Poznaniu, zwróciły uwagę Niemców, 
w okręgu miejskim Styryi Bruok-Laoben, Sam ;że nie powinno się tak drażnić Polaków. Mu- 
b Lueger wyjechał do Maria-Zel], aby na ze- |sieli więc ustąpić. Ale przeparli tyle przynaj- 

reniu przemysłowców wygłosić naszpikowaną | mniej, że zamianowano p. Wittenburga jednym 
azesami mową celem | z honorowych prezesów. 


Gdyby tak Polacy choćby tylko zapropo- 
li na tę godność kogoś ze swoich, na któ- 
rego krzywo patrzą Niemcy, powstałby wśród 
nich krzyk okropny, ale my już przyzwycza- 
jeni jesteśmy do tego, że w żysiu publicznem 
stosuje się dwis miarki, inną dia uas, a inną 
dla Niemców. 

Mamy tego nowy przykład. Oto pozwo- 
zakonowi Nazaretanek, zajmującemu się 
wychowaniem dziewcząt, powrócić do Berlina 
i do innych miast niemieckich, a co ważniejszą 
w większości swej protestanckich. Leoz kie- 
dyšmy odnieśli się z prośbą o pozwolenie po” 
wrotu im także do Poznania, a wiąs do miąsta 
ksiolietiego, odpowisdziano odmownie, a za po- 
wód podano to, iż są tu już protestanckie 
Elżbietanki, Czyż to nie jest lekceważenie, już 
nie tylko sprawiedliwości, ale także prostej 
logiki i czyż to nie stosowanie podwójnej miarki. 
i W ostatnich dniach otrzymaliśmy inny 
jeszcze dobitniejszy dowód niechęci, jaka w 
spadku po Bismarku utrzymuje się jeszcze oią- 
gie wśród decydujących ster pruskich. Jednem 
z -najgorętszych żądań naszego społeczeństwa 
i naszych posłów było to, aby rekrutów Pola- 
ków pozostawiano w okolicach polskich. Te- 
raz spodziewano się już spełnienia tego życze- 
nie i rzeczywiście do pewmego stopnia przy- 
szło ono do skutku, ale w takiej formie i w ta- 


li 


pisma, na zapytanie dziennikarza, co robić na- 
leży x anarchistami, miał odpowiedzieć Bi- 
mark: „Jabym to samo zrobił z nimi, co robię 
tu w Warcinia*. — „Ależ przecie książę, tu 
nie ma anarchistów ?* zapytał zdziwiony dzien- 
niksrz. „Owszem są i tu, ale zamykam ich 
w chlewie*. — Po przeczytaniu tej korespon- 
dencyi, Bismark oświadczył, że nie widział 
wosle korespondenta Magd. Zitg., zatem i owa 
rozmowa jest zmyśiona. „Zresztą — dodał eks- 
kanclerz — Wiwen solchen Vergleich möchte ich 
meinen Schweinen doch nicht anthun“, (nia 
chciałbym abliżyó moim świniom takiem po- 
równaniem). — Ze słów tych wyziera wyka- 
pany Bismark! 
- Wledeń 21 sierpnia. 

(Staro-egipskie obrazy — ick technika i znaczenie). 

Od kilkt tygodai austryackie muzeum 
przy Stubencingu mieści w sobie istny skarb 
starożytności — nie dokumentów, szczątków 
papyrusu, z napisami zrozumiałymi tylko dla 
małej liczby uczonych, ale dzieł sztuki i prze” 
mysłu domowego, obrazów, masek gipsowych, 
gobelinów itd. Jak to? — zapyta niejeden — 
obrazy z ozasów egipskich zachowały się? Tak 
jest. Mamy przed sobą dzieła pendzla, których 
wiek oceniają na 2000, a najmniej na 1600 lat. 
Zbiór, obejmujący przeszło 90 numerów, wy- 
stawiony już był raz w Wiedniu w r. 1890, 
ale dzis dopiero ułożony systematycznie, podług 
katalogu, wydanego przez właściciels galeryi 
Teodora Grafa i objaśnień znanego egiptologa 
powieściopisarza Jerzego Ebersa, przystępny 
jest każdemu. Już przed kilkudziesięciu laty 
znaleziono w pobliżu starożytnych stolic Mem- 
fis i Teb w Egipcie kilke mumii, których twa- 
rze zakryte były obrązami. Rzadkie te okazy 
powędrowały do angielskich i trauouskich mu- 
zeów, mało kto miał sposobność oglądania ich, 
a bardzo poważne odzywały się glosy, podają: 
ce autentyczność ich w wątpiiwość. Dopiero 
w roku 1887 odkrył Anglik Flinders Petria 
w miejscowości Hawara, niedaleko Krokodilo- 
polis Azsiucd, w Egipcie północzym, groby, 
w których znaleziono kilkadziesiąt takich 
„mumii z obrazami* a później Teodor Graf od- 
ualazi w Rabajat pod starożytną stolicą Fajum 
również osły szereg obrezów w piesku suchym, 
w grobach bez mumii, a jedną mumię całkowi* 
cie zachowaną z obrazem, którą możne dziś 
w zbiorze oglądać. Beduini dawno jaż splądro- 
wali wszystkie groby, szukają» w nich amule- 
tów s.ebrnych i złotych i zniszczyli mumie, 
paląc niemi w piecach. Tem tylko wyiłóma- 
czyć można zachowanie obrazów, że wydawały 


t À a, ja odbędzie | sostawia ich zaledwo 200, reszta pójdzie tak 
katohckiego 1 działa į się w naszem mieście w roku przyszłym, coraz |jak dawniej w niemieckie strony, aby niejedno- 


y i ._. Wprawdzie | krotnie się wynarodowió. Wplywy więc nie- 
nie będzia tak wielką, 'wspamiałą i wszech. | 

stronną jak lwowska ı nie będzie miała oha- j lesnem, niż samo to rozporządzenie, jest dla 
rakteru wyłącznie polskiego, lecz włąśnie dia- |nas motywowanie 
tego może naia zależy tem bardziej, aby za- | oświadcza, że to jest spełnienie naszych slu- 
znaczyć ną niej jak najdobitniej naszą pracę, |sznych żądań, nie chodzi mu o zadosyćuczy- 
aby Niemoy, wskazując potem na wystawą, nie | nienie sprawiedliwości, lecz przyznaje, że kie- 


że u je- | memu zobaczyć i zob ; i = 4 
EE jak u samego Rafaela, Tycysna, star- | razie. Be l zoDepajatów odozuć = miu 
F ; y i u j wyrazem swoim 
Sienneńczyków i Umbryjozyków i zakonnych | stać ta należy w 
malarzy (choóby u waaoiego Fra Filippo Lippi |i najwyższych, 
iprzyrodzony i stworzyć i że w procesio artystycznego postę- 

, u|pu i wyrabiania się, które u prawdziwogo piy- 

; ` się |sty trwa przez całe życie, ten skromny obrar 
stałej rutyny, u późniejszych, przejętych kul- | mimo znakomitych kradli jakie go poprzedzi- 
tem pogańskiego kiasycyzma 1deał Madonny |ły, jest u Kr j 


A | niami chwili, dlatego nieząwsze zrozumiany i s S 
Ó- j wśród artystów współozesnych cokolwiek osa- | końać się można zpastelowego purtrecu młodej 
GE y i Obok | motniony, Krudowski 
szerokiej, szerszej niż kiedykolwiek Krasińskim. Pruszkowskiego nietylko przypad | 


obrazów, przedstawiających ; duchowej istoty zbliża 


kiej mierze, że zamiast radością, goryczą nas 
napawa. Oto bowiem rząd oświadczył, że od- 
tąd z rekrutów polskich pozostawiać będzie w 
polskich okolicach 5 pot., a więc np. w Pozna- 
niu, gdzie roczny pobór wynosi 4000 lułzi, po- 


się one szukającym łapu koczewnikon besz 
WATLOSOL. 

Obrazy owe są to portrety wykonywane 
temperą (akwarelą z domieszką białka jaj), albo 
woskiem zmieszanym z farbami i wpalanym w 
drzewo, które służyło zamiast płótna. Czasem 
malowano i na płótnie rozpiętem na deszozuł- 
oe. Bogate rodziny miały swoje groby femi- 
lijne i zdaje się, że za greckich uzasów we- 
szło w zwyczaj zapatrywaó mamie w portrety 
i odwiedzając groby przypatrywać się rysom 
zmarłych, leżących w odpowiednio sporządzo= 
mych trumnach, których wieka dawały się w 
części odsuwać. Technika malowania woskiem 


przyjaźne Polakom przemogły, aie niemniej bo- 


jego. Rząd bowiem nie 


'rowały nim tylko względy praktyczne, miano- li wpalania farb w drzewo gorącem źslązem, 


p e n a 


iaa a 


tystyczną Słowackiego złożyły się dwa sprze- 
jtehnienia, brak niemal zupełny oryginalnych | czne pierwiastki. Jednym była jego przedziw- 
kompozycyi w tym kierunku. t'rędzej zdarzy' na i przechodząca wszelką porównawczą miarę 
any i wykonany | zdolność chwytania z zewnątrz i przyswajania 
religijny obraz innej treści. Jeśli artysta przed- | sobie estetycznych wrażeń, m następnie umie- 
stawia N. Pannę, prawie zawsze będzie ją na- |jętność przelewania 10b w duszę czytelnika 
siądował; gdy zechce być oryginalny, wpadnie | z taką potęgą artyzmu, że jego presys Staje Się 
w dziwolągi najnowszych manierzystów fran- | malowidłem ! muzyką. Drugim, wstrzymują+ 
cuskich i miefrancuskich, których próbki ma" |cym zbyt często lot 1 rozwój twórczości poety, 
Możnaby powiedzieć, że | było jego usposobienie nerwows i niespokojne, 
a czasem chorobliwe, niedające mu wykończyć 
jego dzieł, ani zachować w nioch zawsze arty- 
I stycznej miary. Pruszkowskiego łączy ze Sło 
wackim tylko pierwsze, rodzaj talentu i arty- 
stycznej wrażliwości 1 dzięki temu, jest on 
w swoim rodzaja twórczości mistrzem. 

Kiedy mi się czasem nudą na krótką chwilę 
zimno i krytycznie Anhełlego czytaó, pytam 
się niebie zawsze, w czem leży czar tej powie- 
ści i dlnczego Ona tak dziwaie działa na wyo- 
braźnię i na uozncie? Nie w samej tylko for- 
mie chyba i nie w mętnej, mało zrozumiałej 

To tylko powiedzieć mogę i muszę, Żej treści. A przecież, póki język nasz istnieć bę- 
że całym swym nastrojem po-| dzie i zachowają się arcydzieła naszej poezy!, 
edług mnie do najpiękniejszych ; nad Anhellim będą napełniać się izami oczy i 
jakie nowszej sztuce dane było | siluiej uderzać serca. W czem leży tajemnica 
uroku, jakie wywierają kreacye Pruszkowski»- 
go? Nie w przedziwnej technice, ani miękkiej, 
subtelnej formie pastelu, ani w tematach, prze: 
mawisjących do iraa widza, ani w uczuciu 
udowskiego jeszoze jednym kro- | ożywiającem obrazy... W tem wszystkiem tatże 
kiem naprzód i w górę, astra, | po części, ale nie w tem wszystkiem jedynie, 
Bardzo wysoki i naturą i twórczością, za | To miewają i inni — on jeden wiąże naszą du- 
mało może liczący się z prądami i wymega-| Szę i zatrzymuje ją w niewoli. 
Jak niepospolitą jest jego technika, prze- 


= awa 


'may niestety i u nas. 


Krudowskiemu nie zabrakło. Umiał on 
nie doskonale piękny po 
ieziemskim rozjaśniony Wyrazem 
którą artysta będzis podziwiał, przed 
którą prostączok potrafi się modlić. Malarzem 
nie jestem i na technice tego obrazu się nie 
znam, nie będę go więc opisywał, - tem mniej, 
cała wartość i piękność jego leży w czemś, 
w słowa nie da uchwycić, co trzeba sa- 


ma cos pokrewnego z| kobiety w hiszpańskim kostynmie. Jest u Pru- 
F E szkowskiego połączenie dwóch przymiotów, któ- 
re nie zwykły iśó w parze. Proszę spojrzeć ne 
linię jego rysanku: Jaka w niej StANOWOŁOŚĆ, 
jaka pewność i siła. A obok tega JAKĄ SEOZE: 


kowy wybór tematów, ale sały nastrój jego 


) dziwnie do Słowackiego. 
Zaozumiejmy wię. Na indywidualność ar- 


o. 
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lab trzymając malowidło nad wolnym ogniem, 


| jeszcze między nami! Uśmiechnięte lekko, 6- 


znaną była w calym świecie starożytnym. | żywione, zda się mówiące twarze młodych dziew- 


Wspomina o niej Plinius, a nowocześni me- 
larze próbowali ją niejednokrotnie naśladować 
i to z dość wielkiem powodzeniem. Pendzlem 
podmalowano tło, potem lancetem z jednej 
strony ostrym, 4a z drugiej ząbkowanym, tak 
zwanym „oestrum', wykańczano najdrobniej- 
sze szczsgóły na powłoce barwnego wosku. 
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zastąpienia za swej wyżyny. A oto znowu twa- | Skole. 


rze smutne, twarze zrezygaowane i cierpiące, | 


rych fortuna wyniosła, dorobkiewiczów i mę- 


Masa woskowa nie zasychała szybko; mieszano | żów zrodzonych na książęcym tronie, w do- 


w tym celu wosk i każdą barwę z rodzajem. 
żywicy (pistącia terebinthus), i tak otrzy- 
mywśno farby bardzo żywe, ardzo łatwo da- 
jące się rylcem takim, jak cestrum, nakładać 
na drzewie i płótnie. Metodą wpalania, „ea- 
kaustyczną”, otrzymywano obrazy bardzo trwa- 
łe, gdyk farby wgryzały się w materyal, na 
który je przaniesiono i ohoó warstwa górna 
uległa zepsuciu, luio i barwy zachowały się 
dość dokładnie. 

_ Z podziwem nie archeologa, ale znawcy 
sztuki, stawali pierwszorzędni malarze współ- 
cześsni przed tymi odnalezionymi portretami 
greoko-egipskimi, między którymi są prawdzi. 
we aroydziełą malarstwa. Odnajdywano po- 
krewieństwa w niektórych obrazach z portre- 
tami Rafaela, z rysunkiem Masaccia, z techni- 
ką i charakterystyką Direr«. A wydawali te- 
kie sądy nie sprawozdawcy pierwsi lepsi, ale 
tacy artyści, jak łabrysl Mex, jak 
Ksalbach , jak Knaus, Lenbach, Meissonier i 
Menzel. Knans przekopiował kilka portretów 
aby czdobić niemi swoję pracownię. Liossow 
(sławny illnstrator), zamączał się, starając się 
naśladować niezrównaną teohnikę tych starych 
malowideł. Msissonnier w wykładzie w Aos- 
demia des Besnx Arts o jednym z portretów 
powiedział, że nie zna większego arcydzieła. 
Bósklin pojechał z Szwajoaryi do Monachium, 
aby oglądać ten zbiór i powiedział potem, ża! 
jest on bardziej zajmujący, niż niejedna nowo- 
czegsna wySstŁwAa. 

Przytaczam te sądy, bo w niejednym z 
widzów rodzi się mimowoli pytania, czy też | 
obrazy te nia są podrabiane? Ależ kto mógł- 
by takia arcydzieła podrabiać? Autentyczność 
portretów mie ulega więc żadnej wątpliwości. 
Niestety nie da się ozas dokładnie oznaczyć, 
w którym obręczy powstały. Z kostyumów, 
fryzur, stroju i biżuteryi nie sądzić mie mo- 
źna, bo nie znamy historyi mody egipskiej tak 
dokładnie, aby wiedzieć, jaka kiedy była. Na 
jednym obrazie znaleziono jadnak na stronie 
odwrotnej szkie tego samego portretu, a zara- 
zem napis aramejski, odcyfrowany po długich 
mozołach przez oryentalistą dra Eatiaga w 
Strassburgu. 

Napis tan, zawierający sześć liter aramej- 
skich (w języku późniejszego tałmuda) brzmi: 
„Baal adar“ („Baal pomaga" albo też: „Baal 
nakazuje“) Litery mają charakter znaków pi- 
semnych używanych w czasie 450—300 przed 
Chr. P. W jakim stoją one związku z portre- 
tem przedstawiającym  vięknego młodzieńca 
z koafiurą używaną tylko przez synów królew- 
skich, lub dzieci najwyższych rodzin, nie wia- 
domo i zapswnie nigdy dokładnie się nie do- 
wiemy. Ale wywnioskowano nie bez powodu, 
że obraz pochodzić musi co najmniej z trzecie- 
go wieku przed Chr. Pansm. A. że zupełnie po- 
dobnych obrazów w technice, kolorycie, stro- 
ju widzimy kilka jeszcze w zbiorze, to i o nich 
także przypuścić musimy, ża do tego samego 
należą czasu. Wysokiej starożytności obrazów 
dowodzą zresztą amulety malowane, odznaki 
na strojach, których — jak wiemy z historyi 
egipskiej — używali tylko wtajemniczeni w 
misterya bogini Izis; a więc na krótko przed 
Chr. Panem, rajpóźniej zaś w pierwszym lub 
drugim wieku naszej ery. Na maskach gipo- 
wych, które kładziono na sarkofagi, wymalo- 
wane są z boków sosny z mitologii egipskiej, 
sądy pośmiertne, wizerunki b2gów, bogiń, zwie 
rząt czczonych. Zdajs się, że te maski — ca- 
łe popiersia z gipa kolorowanego i układane 
go na płótnie,z którem utworzył jednolitą ma- 
sę — są nawet o wiele starsze od obrazów 
malowanych. 

A jak dziwnemi uczu:iami przejmują nas 
te stare portrety! Etnogrsf będzie podziwiał 
rozmaitość typów narodowych: greckich, semi- 
okich, etyopskich, które dziś, po dwóch tysią- 
cach ląt, składają świadectwo, jak w tym kra- 
ja nad Nilem rasy trzech części świata styka” 
ły się, niarzmiały wzajam i wypierały. Histo- 
ryk cywilizacyi zdumiewa się nad różnorodno- 
ścią nieznanych tkanin, kostyumów, zwłaszcza 
fryzur kobiecych. Wielkie datay nosiły włosy 
w kule uczesane ned głową, albo w lokach po 
obu stronach twarzy, albo w tył zaczesana i 
związane. Zadna nie ma warkoczów wolno wi- 
szących, ani w ogóle włosów splscionych. 

A ilaż typów odzrywamy zupełnie zna- 
nyob, zupełnie nam bliskich, jak gdyby ta o- 
soba, sportretowana w kraju Faraonów, żyła 
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gólna miękkość i słodycz w tonowaniu obrazu, 
jak delikatna snbtelnośó odcieni! I tak samo, 
w wyrazie twarzy— jaka siła represyi zdaje się ; 
owinięta, ukryta niby żalazo w aksamicie ! 

Z trzech pozostałych obrazów podłag mnie ; 


| 


| Szym 
: j prezes berlińskiego Koła polskiego ks. Ferdynand 


"| po którym go oprowadzali dr. Msrchwicki i artysta 
| malarz p. Axentowicz. 


statkach, i mężów wojennych przywykłych 
rozkazywad. i 

Tkaniny egipskie, gobeliny z nadzwy- 
czajną wykonane starannością, po tych portre- 
tach zająć już nie mogą. Na nowo tylko i z 
inuego punktn widzenia przypominają, ża 
wszelki postęp jest. tylko zmianą formy i środ- 
ków życia— iże w grunsie rzeczy człowiek ze 
swemi bólami, tęsknotami i namiętnościami od 
wisków i na wieki ten sam. 


Z wystawy. 


Wozoraj przybył do Lwowa były minister 
oświaty dr. Gautsch i oprowadzany przez dra 
Marchwickiego zwiedził na wystawie pawilony 
gzkolny i pałac sztuki. Dziś będzie zwiedzał w dal- 
ciągu wystawę a wieczorem odjedzie do 
Wiednia. Przybył także do Lwowa na kilka dni 


Radziwiłł z rodzisą. Wczoraj zwiedzai pałąc sztuki, 


f 

Na niedzielą dnia 26 b. m. zapowiedziane są | 
następujące wycieczki: Wiec chłopski, dalej 45 
włościaa z Tremkowli, po 200 włościau z Chrzano- 
wa i z Bochui, 80 dzieci z nanczycielami z Grzy- | 
małowa i 150 włościan z RAziotowa. 

Wozoraj rozpoczęli na placu wystawy urzędo- 
wanie sye sędziowie dla grupy XXVII (piśmien= | 
nietwo itd.) i dla grup-XIX i XX (papiernietwo i| 
i przetwory chemiczne). Pierwszą komisya jurorów | 
powołała na przewodniczącego dr. A. Małeckiego, 
a ną referenta p. Wlad. Bałzę, druga zaś obrała + 
przewodniczącym prof. D. Pawlewskiego, a referen- 
tem p. W. Włodzimirakiego, 

Czwarta okresowa wystawa ogrodnicza odbę- 
dzia się, ze względu na przyjazd Cssarza, dopiero 
w czasie od 5 do 12 września. Komisya sędziów 
będzis oceniała wystawione przedmioty w dniu 
6 września od godz 65 po poł., okazy przeto później 
nadesłane nie mogłyby być już uwzględnione. Wy- 
atawa ta będzie obejmowała : a) rośliny szklarniowe 
i cieplacniowe (palmy, sagowce, paprocie, storczyki, 
strączkowate itd.); b) rośliny ozdobne liściaste i 
kwiatowe; c) rośliny pokojowe; d) wiązanki ży- 
wych i zasuszonych kwiatów: e) warzywa; f) o- 
woce jesienne. Piąta zaś i ostatnia wystawa ogro- 
daicza odbęłzie się od 24 do 80 września. 

Okresowa wystawa drobia i ptactwa ozdobne» 
go odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 września. 
Przedmioty wystawowe muszą być na placu najda- 
lej 27 września. Termiu do nadsyłanie zgłoszeń 
przedłuża dyrexcya wystawy po dzień 10 września, 
a przy tej sposobności uwiadamia dyrekcya wy- 
stawców, żeby się postarali sami o odpowiednie 
kojce i klatki, gdyż komitet tylko karmy będzie 
dostarczał. 

Górale zakopałscy mają przybyć w czasie po- 
bytu Cesarze, pod wodzą dra Chramca. 

Wczoraj prof, Maligowski urządził na placu 
wystawy dioramę (olbrzymie obrazy świetlne), które 
ściągaęły mnóstwo ciezawych. Przedstawienia te 
będą się odbywały co wieczora. 

Wczoraj zwiedziło wystawę -5.460 osób, pa- 
noramą 759, pałac sztuki 600, mauzoleum Matejki 
546 osób. 

Wielkopolanie, którzy przez cztery dni bawili 
we Lwowie ną zjeździe polskich kupców i przemy- 
ałowców, odjechali wczoraj wieczornym posiągiam o 
godzinie 7-.nej. Na dworzec przybyło się kilkunastu 
członków zarządu Tow. kupców i przemysłowców, 
z prezesem p. Lawiokim i kapelą „Harmonii*. Ser- 
decznym pożegnaniom nie było końca. Wielkopola: 
nie dziękowali rozrzewnieni za gościnę i zapraszali 
Lwowian do Poznania na wystawę, która się tam 
odbędzie w r. 1895. Gdy pociąg ruszył, muzyka za- 
grała „Jeszcze nie zginęła”. Z okien wagonów po- 
wiewały chustki, a publiczność znajdająca Się na 
dworcu, przyłączyła się do tej owacyi i wołała z za- 
pałem „Niech żyją Wielkopolanie !*, 

* 
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(Wycieczka ze Stryja). 


Dzis o godzinie 6'/, rano przybyła do 
Lwowa zapowiadana od dni kilku olbrzymia 
wycieczka stryjską. Bierze w niej udział 
1536 uczestników. Kużdy oddział ma z 
góry już przeznaczone swoje miejsce, mk swoje 
odrębne oznaki, bądź w kształcie kokardek, 
przypiętych do piers, bądź też w kształcie 
przepasek z napisami na ramieniu. Niektóre 
zaś mają swoje chorągwie z odpowiedniemi na- 
pisami, Mają taki sztandar dzieci stryjskie, 
przybyłe pod naczalnem kierownictwem inspe- 


tem i wraca wciąż i gaśnie wszystko w obec 
tej soeny, w której malarz stał się jeduem 
z postą i odkradł mu cały jego urok smętny 
i wcielił w rys i barwę mgliste kreacye jego 
wyobraźni. Ten Auhelli przy trupie tej, któ- 


|szemi ulicami naszego rmnisiha do katedry łęo., 


najsłabsze wrażenie robi „Eloe*. Może z po- |rą „przyzwyczaił sią nazywać siostry imie- 
wodu sąsiedztwa „Poohodu na Sybic* — które  niem* nie jestźa on cały tukim, jakim go 
jest istotnie zabijające — może dla reminiscen-: wymarzył Słowacki, nie zdajeż się mówić: 
oyi innej „Eloe*, która nam wszystkim, mło-' „Taki mam smutek w soron, Że mi światła a- 
dym wówczas, sen odbisrała przed laty w Kra-| nielskie w przyszłości natrętnemi są, a obo- 
kowie. Był to większy obraz olejny, biały i. jętny jestem na wieczność, a nawet znużony 
siny od śniegu, zapalony w głębi różowem i jestem i chcę zasuąó*? A na ustąch Ellenai 
światłem „wielkiej zorzy południowej i poża- | nie zdająż się zamarłe ostatnie jej słowa: 
rem ohmnr*, a na tle tego powietrznego po- | „Oto chciałabym być jaką rzeczą żyjącą przy 
żaru rysowała się nad ciałam Anhellego smę- | Tobie Anhelli, pajączziem nawet, który jest 
tna, przejrzysta postać niewieściego anioła ; miły więźniowi i schodzi jeść z jego ręki, po 
z gwiazdą na rozpuszozonych włosach. Czy to złotym promyku słonecznym? 
było naprawdę tyle piękniejsze od tego szarego į A w gońcu, Go powiedzisó o „Pochodzie 
i mglistego trochę pastuln, czy tak się tylko | na Sybir ? » 
wydaja przez pryzmat lat minionych i wapo- Widziało się na wystawie tyle rzeczy 
mnień młodości? Nie wiem, dcśó, żo mi to | pięknych i pochwały godnych, a teraz zapo- 
nowszą „fFiioe* psuja. | mina sią o nich 1 chomłoby się cofnąć każde 
zadne natomiast porównanie (nawat z 0- | słowo pochwały, takie to wszystko blade 
brązami Malczewskiego, choć nikt goręcej go | zdaje się w obec skroranej scenki pastelowej, 
nie podziwia Oodamnie); nie jest w stanie 0-jtąk ona nad wszystkiem góruje. 
słabie wrażsnia „Smierci Ellenai“. „Nie śmiał } Szary, wilgotny mrok. Snieg okrył cały 


więc Anhelli ruszyó ciałą umarłej, ani złożyć 
rąk, które były wyciągnięte, lecz usiądłszy na 
końcu łoża, płakał”, Co tę kompozycyę pod- 
nosi po nad inne podobne, to jej prostota. 
Dwie postacie smętne i cicha ob'e, jedna w 
śnie śmierci, druga w niemem, bolesnem jak 
śmierć znużeniu, a wkoło nich, nad łożem, 
„ta szyba lodu czarwona*, łuna przadziarające- 
go się przez lód światła, tworzy dziwną ja- 
kąś, fantastyczną aureolę. Ten effekt światła 
jest poprostu nadzwyczajny : ma się wrażenie, 
że z tyłu obrazu pali się lampa. U innego 
artysty raziłoby to może, jak sztuczka obli- 
czona na zwabienie pnbliczności; tu tyle na- 
tury, tyle powagi i poezyi. że zarzut ten nie 
przyjdzie nikomu na myśl. Stoi się przed 


| 


widnokrąg. Jedni za drugimi wloką się żało- 
bnym łańcuchem, zapadając w zaspy śnieżne i 
zwiesiwszy głowę, obcy, smutni ludzie. Żołnie- 
rze z bagnetami przy nich, z przodu, z tyłu. 
Szubienice z daleką czernieją na szarem nie- 
bie, jak drogoskazy. Cicho, głucho. Jęk tłu- 
miony przeleci czasem i ginie w przestrzeni, 
jak ptak, zabity mrozem sybirskiej zimy. Po- 
tem znów cicho, tylko głos komendy roz- 
brzmiewa w pustyni — i dalej idzie procesyą 
więżniów 


„W strony, gdzie imię Polski tak się zetrze, 
Że jest na gercach planą, nie wyrazem, 

A dusze ludzkie w omglone powietrze 

Jaż się nie wznoszą...“ 


Włościanie i włościanki są przeważnie w 


twarze kupców, spakulantów, słażalców, któ- Í malowniczych swych strojach góralskich, dzią- 


twa szkolna i robotnicy w zwykłych ubraniach 


miejskich, a nadto jest mały oddziąłak nmun- 


durowanej straży ogniowej. 


Wyoieczka znakomicie jest zorganizowaną 
i dzięki temu juź w kwadrans po przybyciu 
wszyscy zajęli w porządku swe miejsca i mo- 
ina było rozpocząć pochód. Dziatwa szkolna 
stryjska pojechała w omnibusach, które prze- 


wiczły ją do rynku. 
Reszta uczestników wycieczki ruszyła pie- 
ohotą w następnjącym porządku: Pochód otwie- 
rala gromadka, złożona z 89 dzieci szkolnych, 
z łanów, Sokołowa i Dzieduszyc, prowadzona 
przez p. radzcą Manasterskisgo i inspektora p. 
Maryniake, dalej szło kilkudziesięcin naczelni- 
ków gmin z marszałkiem powiatowym hr. Dzie- 
duszyckim na czele, za tymi 'uczestnioy wy- 
cieozki włościanie z rozmaitych gmin pod wo- 
dzą p. Pawlika, robotnicy fabryki Groedlów i 
Schmidta, uczestnicy wycieczki z miesteczka 
Skolego z burmistrzem dr. Mironowiozam na 
czele, wreszcie miasto Stryj, prowadzone przez 
burmistrza Gottingera i dr. Fruchtmana. 
Ueczeątnioy wycieczki udali się najpierw 
do cerkwi św. Jura, nastąpzie ruszyli iadniej- 


a następnie do rynku, gdzie połączyli się z oze- 
kającą już na nich dziażwą stryjską i z mnzy- 
ką Harmonii na czele udali się na wystawę. 

Gdy goście stryjscy przybyli na wystawę, 
powitał ich w imi=niu dyrekcyi wystawy dr. 
Marchwicki w te słowa: „Dzień dzisiejszy na- 
leżeć będzie bez wątpienia do najpiękniejszych 
dni na naszej wystawie. Widok tej licznaj 
wycieczki, przeważnie z włościan złożonej 
stwierdza, ża cele nasza w szerokich war- 
stwach ludności dobrze zrozumians zostały i 
ż» posiew i ziarno, rzucone przez twórców i 
kierowników wycieczki należyty owoo wydało. 
Wystawa to dzieło, jak to tylekrotnis wapo- 
mniano, wszystkich mieszkuńców tego kraju, 
dzieło, nad którsm prącowali możni i ubodzy, 
Polacy i Masini, dzieło narodowej zgody, 
która jedynie do lepszej nas prowadzi przy- 
szłości. Dlatego z prawdziwą radością w i- 
mieniu komitetu witam was współobywatele 
Rusini, coście z podgórskich przybyli stron 
— znajdziesie tu życzliwe serca i braterskie 
przyjęcie. Przybycie wasze niechaj będzie ną- 
uką dla tych niewielu, którzy ciągłem kłam- 
stwem, ciągłem jątrzeniem usiłają zakłócić spo- 
kój naszej wystawy i dzielić nas, jednej ziemi 
dzieci. Dla nich — tak Polacy jak Rasini — 
możemy mieó jedno uczucie — nozucie głę: 
bokiej pogardy. Przyjaciele twoi, ludu ruski, 
są Gl tylko, którzy dążą do zgody i je- 
dności*. 

Przemówienie swe zakończył dr. March wi- 
cki okrzykiem na cześć Casarza — który ze” 
brani włościanie z zapałem powtórzyli, wzno- 
sząc Monarsze gromkie „Maohaja lita !“ 

Na przemówienie tə odpowiedział Mar- 
szałak powiatu stryjskiego, hr. Dziedaszycki, 
podnosząc, iż urządzenia wycieczki tej nie 
można iaicyatorom jej liczyć za sąsłagę, gdyś 
to była ich obowiązkiem. Mowaa wyraził na- 
dzieję, iż inne powiety pójdą za przykładem 
pow. Siryjskiego i ENR podobnie liczne wy- 
oieczki na wystawą. Po przemówieniach tych 
goście podzielil. się na kilka grup i rozpoczęli 
zwiedzać wystawę. 

W wycieczce tej bierze udział z każdaj 
gminy wójt, nauczyciel i dziatwa szkolna. Pp. 
br. Brunioki, hr. Dzieduszycki, Grosdsl i Met- 
kowski wysłali dzietwę szkolną ze swych dóbr 
na swój koszt. (trupie wycieczki ze Skolego 
przewodniczą pp. dr. Mironowicz, Zamorski i 
Kalaus. Włościaa po wystawie oprowadzają 
nauczyciele lwowsóy. W ogóle podnieść trzeba, 
iż wycieczka ta jest bardzo dobrze zorganizowaną, 
włościanie wszystko zwiedzą i nie będą się 
błąkać jak błędne owce, co miało miejsce pod- 
czas innych wyoieczek włościańskich. 

Z Tucki przybyło 18 dzieci szkolnych z 2 
nauczycielami ną czele, 


KRONIKA. 
iiwów 23 sierpnia. 

Zapomoga. Cessrz udzislił gminie Wołochy 
koło Brodów, dctkniętej pożarem, zapomogi w kwo- 
cia 300 zł 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kołomy: z gru;y większych posia- 
dłości rozpisany został na 5 października, 

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 


Nie wznoszą? A jediak ciemna mgła roz- 
jaśnia się, gdy w nią się wpairzyć. Ponad wię- 
Źniami w górze rysują się jakieś kształty nie- 
wyraźne, białawe, promienne. Ach, oni nie są 
samotni, opuszczeni, zapomniani n« sybirskim 
stepie! Zmwiodły ioh siły, zawiodły nadzieje 
tej ziemi; opnścili ich ludzie i zdrądziły losy; 
ale oto ponad nimi, jak gwiazda przewodnia 
ich wędrówki, jak obłok ognisty, prowadzący 
Izraela do ziemi obiecunej, płynie Anioł Peń- 
ski, stróż i przewodnik, wysłany im z nieba. 
On ich prowadzi na ziemię wygnania kn no- 
wym bolom i walkom i ofiarom, ale ka końco- 
wemu zwycięstwu w tej walce. 


ne w której kres daleki, 
Ale kto w niej zwycięża, zwycięża na wieki.“ 


Nie jestketo cały tragiczny epos naszych 
dziejów? I czy podobna w tak skromnych ra- 
mach i tak małymi środkami powiedzieć więcej 
i piękniej, poruszyć głębiej serca i w najbole- 
śniejszym z tematów więcej wiać do tych znę- 
kanych serc pociechy i nadziei? Patrząc na 
tych skutych, w dal śnieżną pędzonych braci, 
przyjaciół, nie przychodząż na myśl słowa 
poety: 

I położył swe oko Pan na lud cierpi. 
i Ok, swe ucho na boleści SIR 
dr Anioł-budziciel szumi skrzydłem niedaleko,“ 


Zaprawdę wislką rzeczą jast sztuka, skoro 
może wywoływać takie wrażenia, ale i wielką 
zasługą tak sztukę rozumieć, tak ażywaó ta- 
lentu! Patrząc na to, przeżywa się w krótkiej 
chwili więcej niź przez tygodnie i miesiące 
zwykłego życia, a odchodzi się lepszym; z kro- 
plą żywej wody w sercu i iskrą świętego ognia 
w myśli, odchodzi się cicho, jak od modlitwy... 


* Ks. J. Gnatowskt > 
KONIEC. 


ktorą szkolnego p. Maryniaka, dalej dziatwa 
szkolna z gmin podstryjskich, włościanie z po- 
cząt patrzą na nas i rzekłbyś: oto — przemó-j wiatu stryjskiego (chorągiew o barwach naro- 
wią. Obok kokieteryi a dumy pełna oblicze ja- | dowych ruskich z napisem: „Powiat stryjski*), 
kisjś wielkiej pani, która zdobywać chce bezj gminy Podhorce i Strzałków, wreszcie państwo 


cyjną w Tarnopola 31 września. 


szego Pana w dnia 7-go września wydał 
śpiewaekich polskich i ruskich : 

„W celu uczezenią Najjaśniejszego Pana w 
dniu jego przyjazdu dnia 7-go września b. r. 
postanowił komitet miejski urządzić serena- 
dẹ, która ma być wieczorem na wolnem miejscu 
przed pałacem o. k. Namiestnictwa odspiewaną. Pra- 
gnąc aby wykonanie kantaty pod każdym względem 
było jak najświetniejsze, zaprasza komitet do wzię- 
cia nudziała w pierwszym rzędzie Związek Towa- 
rzystw mnzycznych i spiewackich, obejmujący pra- 
wie bez wyjątku wszystkie krajowe iustytucyes mu- 
zyczne, następnie zaś wszystkia Towarzystwa i 
Kółka śpiewackie, oraz wszystkich tych śpiewaków, 
którzy do Żadnego z wyżej wymienionych Towa- 
rzystw nie należą, a jednak w odspiewaniu serena- 
dy zapragną wziąć udział. 

„Komitet pewny, iż zaproszenie niniejsze przy- 
jęte zostanie, uprasza, aby uczestnicy serenady wy- 
studyowawszy ją należycie, zjechali się we Lwowie 
punktualnie dsia 5-go września, a nestępnie wzięli 
udział w próbach, Nadto uprasza komitet o do- 
kładne podanie nazwisk i najbliższej stacyi kolejo- 
waj, £ ona bowiem potrzebne dla Dyrekcyi kolei 
przy wydawaniu zniżonych o 50 pet. kart jazdy ko- 
lejcwej (II i II kl) przyznanych uczestnikom se- 
renady. W końcu zawiadamia komitet, iż postarał 
się o umieszczenie bezpłatne uczestników w czasie 
ich pobytu we Lwowie, każiy więc Życzący sobie 
z ułatwienia tego korzystać, raczy się zgłosić do 
biora komitetu (Gl. Towarzystwo muzyczne. Lwów 
gmach t:atru hr. Starbka) jak najrychlej.* 

Straże ochotnicze, które wysyłają członków 
swoich na ówiczenia dniu 8 i 9 września r. b, ze- 
chcą najdalej do dnia 28-go sierpnia r. b. nadesłać 
wykaz członków, przybywających na zjazd, gdyż po 
upływia tego terminu lista będzie zamknięta, a spó- 
żnieni nie będą mogli być uwzględnieni. 

O śp Wodzickim i jego pogrzebie otrzymuje- 
my następującą korespondencyą z Tyczyna: Sp, nie- 
boszczyk świadczył bez rozgłosu wiele dobrodziejstw, 
pogorzelcom ze swych włości dawał znaczne sub- 
weaucye na odbudowanie domów; dbał o szkoły, co. 
rocznie na popisach sprawiał uciechę szkolnej dzia- 
twie pięknemi premiami, tj. obrazami w ramach, 
książkami do modlenia, chustkami i krakuskami; w 
kościele sprawił swym kosztem piękny kamienny 
ołtarz św. Józefa. Był przystępnym dla każdego, to 
teź nie dziwnego, że cieszył się ogólną sympatyą 
za Życia, a Żal wywołał po śmierci tak nieypodzie- 
wanej. Niedłngo przed Śmiercią pisał nieboszczyk, 
że przybędzie do Tyczyaa około 20 bm. Niestety, 
przybyły już tylko zwłoki. Wyruszyło po nie do 
Rzeszowa bardzo wiele osób, bractwa z chorągwia- 
mi, straż pożarna tyczyńska i banderys Badziwoja- 
ków pod wodzą swego wójta. W Rzeszowie pokropił 
załoki nieboszczyka ks. kan. Gysiecki, proboszcz 
rzeszowski, i odprowadził je w asystencyi liczaego 
duchowieństwa aż do rogatki, poczem Kondukt pro- 
wadził ks. kan. Władysław Cymbul, proboszcz ty- 
czyński. Przez całą drogę, oblężoną mnóstwem luda, 
banierya postępowała oboz karawann. Do Tyczyna 
przybył kondukt około siódmej wieczorem. Zwierzch- 
ność gminy Tyczyna umieściła żałobne flagi wzdłuż 
drogi od parku aż do cmentarza i pokryłą kirem 
latarnie. W Tyczynie złożono zwłoki w kościele 
parafialnym na katafalku, obstawionym kwiatami i 
mnóstwem wieńców. Dachowieństwo odśpiewało ža- 
łobne nieszpory, po których miejscowy proboszcz 
wygłosił rzewną mowę, oddając cześć pamięci śp. 
nieboszczyka i polecając jego duszę modłom bardzo 
licznie zgromadzonego ludu. 

Nazajutrz, 20 bm, od wczesnego rana aż do 
południa przy wszystkich ołtarzach kapłani odpra- 
wiali bezkrwawą ofiarę za duszę Śp. nieboszczyka. 
O godzinie ósmej odprawił cichą mszę świętą ka. 
biskup Solecki, o dziewiątej ks. bisknp Glazer, o 
dziesiątej Żałobną wotywę ks. Michał Audrzejszyk, 
rektor OO, Jezuitów ze Starejwsi, a snmę pontyń. 
kalną celebrował ks. arcybiskup Hryniewicki. Po 
sumie powiedział kazanie ks. kan. Stanisław Gry- 
ziecki, Następnie przed katafalkiem usiedli trzej 
księża biskupi w asystencyi około pięśdziesięcia księ- 
ży, i odśpiewawszy przepisana modlitwy, odprowa- 
dzili zwłoki do familijnego grobowca na parafialnym 
cmentarzu. Pogoda sprzyjała, dopiero gdy ks. biskup 
Solecki skończył modlitwy, lunął ulewny deszcz i 
przeszkodził mowom p. Caamea i p. Boutgoing i 
zmusił obaczych do spiesznego opuszczenia cmen- 
tarza. 

Mowa p. Chamca, wygłoszona aad grobem śp. 
hr. Wodzickiego, brzmi : : 

„W zustępstwie marszałka krajowego, które- 
mu stan zdrowia nie dozwolił dziś ta przybyć, mnie 
przypadło w udzials smutne zadanie przemówić u 
grobu jednego z najznakomitazych przedstawicieli 
pokolenia, do którego większość tn obecnych należy. 
Nie będę tu roztaczał całego szeregu przymiotów, 
które zmarłego zdobiły, bo wszyscy mamy jo głę- 
boko wyryte w sercach naszych. Podniosę tylko 
dwa przymioty Ś. p. Ludwika Wodziekiego, które 
sprawiły, — Że stratę jego tak boleśnie kraj cały 
odezał. 

Pierwszym, głównym z tych przymiotów był 
jego gorący, czysty, niezrównany patryotyzm i to 
nie ciasny, prowincyonalny, ale szeroki, polski pa- 
tryotyzm, który był treścią jego działałaości publi- 
cznej, wytykał kiernnek jego myśli i dążeń. Ten 
patryotyzm nakłonił go do tego, że w młodocianym 
wieku stanął w Szeregach powstańczych, bez wiary 
w powcdzenie tej rozpaczliwej walki, ale z przeko- 
naniem, że nie należy szczędzić krwi swojej wtedy, 
gdy inni ją przelewają, chronić życia swego, gdy 
inni niosą je ojczyźnie w ofierze. 

Po tej klęsce narodowej, którą się zakończyło 
pasmo rozpaczliwych wysileń, Ludwik Wodzicki, za- 
miast płakać nad hekątombą nadziei naszych, zna- 
lazł dla urzeczywistnienia nczać swoich patryotycz- 
nych żyzne pole w autonomii krajowej, Każdemu, co 
posłował pod laską śp. Ludwika, żywo stoi w pa- 
mięci, z jaką odwagą bronił praw Sajmu krajowe- 
go, ilekroć na nie godzono, jak mądrze kierował 
drażliwemi nieraz dyskusyami, jak skrzętnie umiał 
wykorzystać dlą kraja krótkie stosunkowo stsye 
sejmowe, z jakim taktem utrzymywał wśród powa- 
śnionych stronnictw ten ton wytworny, którym się 
Sajm nasz tak świetnie pomiędzy parlamentami en: 
ropejskimi odznacza. 

Niemniej skuteczną działalność rozwinął nie- 
boszczyk w Wydziale krajowym, któremu przez lat 
cztery przewodniczył, On to rozpoczął systematy- 
czną działalność na polu melioracyi wodnych, od 
k'órej tak pomyślnych oczekiwać można skutków, 
Jego też inicyatywie zawdzięczamy powstanie Ban- 
ku krajowego, którego istnienie tak wyraźnie się 
zaznaczyło w postępie ekonomicznym krajn. Drugim 
przymiotem Wodzickiego, który się niewątpliwie 
przyczynił znakomicie do obudzenia tego żalu po- 
wszechnego, Z jakim przyjętą została wiadomość o 
jego zgonie, była ta niezwykła, a ujmująca uprzej- 
maośó i żyezliwość jego dla wszystkich, z którymi 
go służba publiczna stawiała w stosunkach, 

Człowiek, stojący na czele wielkiej administra- 
cyi, z łatwością popaść może w jednę z dwóch ró- 
wnie szkodliwych wad — może stać się zbyt twar- 


ludowych rozpocznie się przed komisyą egzamina- ; dym, 
Komitet urządzający serenadę dla Najjaśniej- 


nastopu- 
jącą odezwę do wszystkich krajowych Towarzystw 


albo zbyt miękkim w stosunkach ze współ- 
pracownikami, a zwłaszcza s podwładnymi. W pierw- 
szym wypadku następstwem jest zesztywnienie, — 
w dragim rozluźnienie organizmu adminiatracyjnego. 

Ludwik Wodzicki amiał się nstrzedz zarówno 
jednej jak i drugiej wady. Wymagając ze stanow» 
czością od współpracowników swoich samiennego i 
gorliwego pełnienia obowiązków, umiał ich zachętą 
i ciepłem słowem zagrzać do pracy i roznieció w ich 
sercach to zamiłowanie dla celów autonomii, bez 
którego działalneść obywatelska echodzi na jałowy 
biarokratyzm. 

Te dwa przymioty, których dotknąłem pobież- 
nie, zjednały Wodzickiemu cześć ogólną w kraju, 
a miłcść u tych, którzy w bliższych z nim zosta- 
wali stosunkach i dlstego też wszystkim tn obec- 
nym i nieobecnym z pewnością z Serca przemówię, 
jeżeli zawołam : Swieć Panie nad jego duszą, a tu 
na ziemi cześć jego pamięci! 

Attachó wojskowy ambasady rosyjskiej w 
Wiednia bawić będzie we Lwowie podczas pobytu 
Cesarza, . 

Konkursa. Rada szkolna w Śniatynie ogłasza 
konknra na trzy posady nauczycieli i dwie posady 
katechetów. 

Z Warszawy piszą do Dziennika Poznań: 
skiego: „Zdaje sią, jakoby cokolwiek łagodniejszy 
wiatr zawiewał od wschodu; pozwolono młodzież 
naszą przyjmować na kandydatów sądowych, ktoś 
nawet został mianowany sekretarzem sądu, Ke. 
biskup Bereśniewicz otrzymał pozwolenie jechania 
do Rzymu, a nawet dostał zapomogę na kuracyę. 
Zaliczki bankowe rozciągnięto i na Królestwo 
Polskie". 

0 kim to mowa? Prosimy posłuchać i zga- 
dnąć: „Wcale nie ponętnem jest położenie, w ja- 
kiem się obecnie znajduje naród i nie ma *nadziei, 
żeby się zmieniłu na lepsze, Główną tego przy- 
czyną jast element, który przez swoje wyszukane 
intrygi i podstępne zamachy systematycznie dąży 
do tego, Żeby zniweczyć i z powierzchni ziemi 
zgładzić naród, na którego ziemi występuje jako 
obcy i ciężki ucisk“. : 

Czytelnik niezawodnie sądzi, że to pisze ko- 
respondent z Królestwa Polskiego lub z Litwy. 
Tymozasem tak nie jest. Wyrazy powyższe, które . 
tak malują położenie narodu połakiego pod rządem 
rosyjskim, wydrukował Warszawski Dniewnik, 
tylko, Że zamiast o Królestwia Polskiem, jak być 
powinno, napisał to o Galicyi inastępnie jął się roz- 
wodzić nad położeniem Rusinów, 

Co wywołało tę jeremiadę Dniewnika? Oto 
nie innego, tylko fakt, że władze zabroniły tego 
roka paru zebrań organizowanych przez radykałów 
ruskich, zebrań -ludowych, które wobec epidemii, jas 
ka do niedawna grasowała we wschodniej części 
kraju, mogłyby sprowadzić tak okropne skutki, że 
wszystkie zgromadzenia ludowa razem wzięte, nie 
zdołałyby jej wynagrodzić, Ale Dniewnikowi to nie 
trafia do przekonania, radzi więc: zwołać ludowe ze- 
branie do Lwowa i na tem zebraniu szczegółowo 
edmalować teraźniejsze położenie Galicyi, a rezal- 
taty narad przedstawić Cesarzowi auatryackiemu, 
gdy będzie na wystawie lwowskiej“. O obłudo ! 

0 radzcy Białkowsk'm, który prawdoodobnia 
zginął w Tatrach, dochoizą z Zakupansgo następa- 
jące szczegóły : Sędzia powiatowy z Sokala, p. Ro- 
man Białkowski, był już od dłagieg» czasu ciężko 
chory à nal tabes i leszył się od szęściu tygodni 
w ząkładzie d<. Chramtva, gdzie ma się zaacznie po- 
lepszyło, tak, że zostawszy w tym czasia rądcą sł- 
dowym, odjeshał do Sokala, baz opowiedzenia się 
w zakładzie. Zaniepokojony tym wyjazłem dr. Chra- 
miec dał o tem znać telegraficznie rodzinie w So- 
kalu, Tarnowie i Krakowie. Po kilku dniach nieo- 
beceności, we śrołę 15 bm. p. Białkowski znów się 
zjawił w zakładzie dr. Chramca, prosząc c .przyję- 
cie. We czwartek brał czynny udział w zabawie 
tańcującej w zakładzię, i upadł w tańcn. Następne- 
go dnia, t.j. w piątek, bez opowiedzenia się w zakła- 
dzie, wyszedł. Tego samago dnia widziano Białko 7- 
skiego bez przewodnika w okolicy Kondratowej ha- 
li idącego na przełaj. Pawni państwo wysłali swe-. 
go przewodnika, aby zwrócił uwagę  Białkowakiego 
na niebazpieczeństwo, grożące mu bez przewodnika, 
Ale upomoienia nie pomogły, Chłopcy i dziewczęta 
góralscy, widząc Białkowskiego zbyt wyprostowa- 
nym (tąbas), gdyż szadł na piętach, zwracali jego 
uwagę na niebszpieczeństwo, ala takża baz skutku. 
Gdy w piątek wieczót d+ zakłada nie wrócił, sądził 
dr. Chramiec, że chyba odjechał do Tarnowa lub 
gdzieindziej i dał znać © jego zniknięsiu do rodzi- 
ny, sam zaś zarządził poszakiwania. Za radą ks. 
marszałka Sanguszki, bawiącego w Zakopanem, wy- 
słano 50 górali i 2 Żandarmów. Białkowski liczy 
lat około 45, jest żoaatym i ojcem 3 dzieci, 

Kolonia wakacyjna chłopców w Hrebenowie. 
(J. S$) Dowodem miłości młodzieży, usilnej pracy 
i zamiłowania w wypełniania przyjętych obowiązków 
był wieczorex deklamaocyjno-wokalny, który sią od- 
był w kolonii chłopców w Horebenowie. Zaiste trzo- 
ba nielad» poświęcenia, by po Źmndnej całorocznej 
pracy nauczycielskiej, p» przygotowaniach kantat i 
śpiewów, które sią odbyć mają w ozasie pobytu 
Najjaśuiejszego Pana we Lwowie, zaprządz się do 
prowadzenia kolonii wakacyjnej, a to jedynie w tym 
celu, by podnieść ducha patryotycznego młodzieży 
i przyspieszyć tętno uczucia miłości ojczyzny. 

Praca kierownika kolonii p. Edmnnda Urban- 
ka wydała piękne owoce. Jemu i jego usiłowaniom 
zawdzięczać należy urządzenie ubiegłej niedzieli 
wieczorku, który na maleach pozostawił niezatarte 
wrażenie. Koloniści odegrali w stosownych kostya" 
mach trzeci akt „Kościuszki pod Racławicami“ pod 
tytułem: „Bartosz Glowacki“ ,z takiem przejęciem, 
iż tylko przyklasnąś należy myśli poddawania mło- 
dzieży wzorów z historyi kraja rodzinnego, . Dekla- 
macya i patryotyczne śpiewy wypełniły drugą ozęść 
wieczorku, 

Na zakończenie przy świetle bengalskiem sło- 
żyli koloniści obraz z żywych osób, mianowicie : 
„Bogosławieństwo kosynierów“, co tak rozentu- 
Zym. Owalo chłopców, że po wieczorka odbyli ko- 
rowód z pochodniami, spiewając pieśni narodowe 
o Kośeiuszce i Głowackim, 

Kierunek przeto wychowania w dachu naro» 
dowym zalecany w planach szkolnych i uwidocznio- 
ny w podręcznikach moża tylko wtedy wydać bło- 
gie owoce, jeżeli nauczyciele sił i pracy dołożą, 
pomni, że dobry przykład cuda działa i Że kropla 
skałę wydrąża. i 

, Wizytacya kaneniczna. Z Żurowa nam piszą: 
Duia 12 bm. ks. biskup Puzyna przyjechał do Żn- 
rowa celem odbycia wizyty kanonicznej w parafii 
żurowskiej. Gdy się zbliżał powóz z ka. biskupem, 
powitały go Strzały z możdziurzy, a ks. biskup po- 
witał zebranych chrześcijańskiem „N ech będzie po- 
chwalony Jezus Cniysina!*, poczem ukłąci i poca- 
łował podany mn przez miejscowego is. proboszcza 
Bąkowskiego krzyż. 

Reprezentacya miasteczka przyjęła ka. biskupa 
chlebem i solą, a miejscowy ks. administrator gr. 
kat, przemówił doń po rusku i w tym samym ję- 
eyku otrzymał podziękowanie, 

W kościele ksiądz biskup udzielił zebranym 
błogosławieństwa, przyczem krótko przemówił, na- 
stępnie odprawił nabożeństwo za umarłych i bierg- 
mował, a następnie udał się procegyonalnie do miej- 
acowej cerkwi i tam pomodliwszy wię, przemówił do 


| 


| 


atką naszą, której słuchać, szanować i bronić na- 
eży. Zachęcał także Polaków i Rusinów do zgody 
obopólnej miłości. Tego dnia wieczoram urządzili 
ieszkeńcy Żarows' iluminecyę. Następnego dnia 
o nabożeństwia odwiedził ks. biskup Siostry Domi- 
nikanki trzeciego zakonu, po tem wysłucheł snmy i 
kazanie, a następnie odbył się obiad, na którym ks. 
gospodarz wzniósł toast na cześć i zdrowie ks, bi- 
skupa, życząc mu, by Bóg łaskawy utrzymywał go 
w łasoe w jak najdłuższe lata i wynagrodził go za 
jego trudy i apostolskie prace. Dnia 13 bm. po po- 
 ładnia odjechał ks. biskup. 

Z Tarnopola nam piszą 22 b. m. Wczoraj 
nowa rada miejska wybrała czterech asesorów bez- 
płatnych, a mianowicie : pp. dra Mantla, Puntscker- 
ta, dr. Łoszniowa i dr. Trzcienieckiego. Przy końcu 
bieżącego tygodnia odbędzie się pierwsze posiedze- 
nie rady miejskiej, na którem zdawać będzie spra- 
wę z dwuletnich swych czynności ustępujący komi- 

8arz rządowy p. Bolesław Studziński, 
| Nowo wybrany burmistrz p. Szczęsny Pohore- 
cki liczy lat 68 i był przez 8 lat profesorem gi- 
mnazyam w Rzeszowie, ze% od r: 1852 w tntejszem 
gimoBzpnm, Po ukcńczeniu przepisanych lat służby 
trzymał złoty krzyż zasługi, Prezydent kolei pań- 
Btwowych p. Biliński był uczniem p. Pohoreskiego. 

Cudowne objawienie. O „cudownem obja- 
wienia* we wsi Saczyrku koło Biały, donosi pro- 
os:"z tej parafii ks. Andrzej Kufta: „Przed kilku 
gi Jniami jedenastoletnia dziewczynka, przechodząc 

lesie koło buka, miała zobaczyć na nim w ja- 
ności obraz Matki Boskiej. Opowiedziała o tem 
rodzicom i sąsiadom, a ci dalej tę wieść 
Rzali Zgromadzało się pod ten buk po kilkudzie- 
biąt osób, aby cud obaczyć. Znaleźli mię między 
widzami i dorośli, którzy zeznawali, że widzieli 
obraz Matki Boskiej w jasności. Zapytani przeze- 
mnie o szczegóły tego zjawiska, mięszali się w opo- 
wiadaniu, Jeden widział Pana Jezusa w postaci 
dziecięcia, inny Matkę Boską Częstochowską, a inny 

lko gwiazdy, błyszczące na listkach buka, Jako 
pasterz parafii, wieczorem wybrałem się w to miej- 
Boe i zastałem do 1.000 osób, Śpiewających pobożne | 
pieśni ze Światłem w rękach. Obejrzałem dokładnie | 
buk i nie zobaczyłem nie nadzwyczajnego ; BAR 
pnie wytłamaczyłem obecnym, że widzenie ich jest 
odblaskiom Światła, Że gdy wzrok jest wytężony 
w jeden punkt, wtedy słabnie, przez to powstają 

x różne złudzenia, a wreszcie poleciłem, aby kiedy 
i Daig modlą, przynieśli z sobą jaki obraz świętego. 
IJ Wieść © cudownem zjawienin się Matki Bożej lotem 
błyskawicy rozeszła się po dalszych okolicach Ga- 
licyi i Szlązka i coraz więcej luda garnęło się w 
to miejsce, Władze rządowe dowiedziawszy się 
© tem, z obawy epidemii wysłały Żandarmeryę, 
aby nie dopuściła liczniejszego zgromadzenia. Ró- 
nież poleciłem parafianom, aby w tym czasie upa- 
łów nie nczęszczali w to misjsce, bo mogłyby wy- 
bachnąć choroby zareźliwe, co też wpłynęło va nich 
dodatnio. Obecnie uczęszcza na owo miejsce niewie- 
le ludzi, którzy się przekonali osobiście, i podają w 
Cudowne zjawisko w wątpliwość. * 

Nagła śmierć. W Wianikach zmarł onegdaj 
nagle urzędnik fabryki tytoniowej Nowak, wracając 
z kasyna do doma, 

Z Sokala nam piszą: Wywiązały się u nas 
z powodu wyboru uzupełniającego na burmistrza, za- 
patrywania, które ogół interesować mogą, głównie 
dlatego, Że rozchodzi się o interpretacyę niedawnej 
ustawy gminnej, obowiązującej 30 większych miast, 

Po przyjęciu przez radę gminną tutejszą rezy- 
gnacyi burmistrza uchwaliła rada, na wniosek je- 
dnego ze swych członków, pozostawić temu byłema 
burmistrzowi całe dalsze urzędowanie aż do objęcia 
urzędowania przez jego następcę, polecając mn zg- 
razem przeprowadzić wybór nowego burmistrza, 

Na p.ośbę do starostwa, wniesioną o wstrzy- 
manie wykonania tej uchwały, jako przeciwnej usta- 
wie, a mianowicie $ 42 ustawy gminnej i $ 42 or- 
dynacyi wyborczej dla gmin, odpowiedziało starostwo 
odmowni :. 

r Wytór nowego burmistrza odbył się więc we- 

dle powul.nej wyżej uchwały pod przewodnictwem 
byłego zwierzchnika gminy, który z godności swej 
£rezygnował. 

Przeciw wyborowi temn wniesiono protest. Po- 
rmimo tego zwołał były burmistrz radę gminną i w 

ybecneści delegata rady powiatowej p. starosta ode- 
brał od nowego burmistrza przyrzeczenie, który 
/ skutkiem tego objął urzędowanie. Zastępcę burmi- 
|, 
, 


" 


f 


strza pominięto zupełnie. Owóż obecnie wyczekuje- 
my rozwiązania następujących pytań przez namiest- 
nictwo: 1) Czy wolno radzie gminnej przyjmować 
warunkową rezygnacyę burmistrza, a po jej przyję- 
ciu, pomimo że sprawowania urzędowania przez na- 
stępcę burmustrza nic nie przeszkadza, pozostawić 
całe urzęłowanie nadal temu, który zrezygnował? 
2) Czy burmistrz, ustępujący z opróżnionej wskutek 
rezygnacyi posady, a zatem przestawszy być bur- 
= mistrzem i członkiem magistratn, może przeprowa- 
_dzać wybory? 8) Czy wskutek rezygnacyi burmi- 
straa należy nważać posadę jego za opróżnioną, 
zwłaszcza jeżeli się przeprowadza na tej podstawie 
nowy wybór? 4) Czy jest starostwo uprawnione, 


VERA 


przez Florencyę Marryalt. 


(Ciąg dalszy). 
— Niech go licho weżmie z jego nieproszo- 
mami uwagemi — mruknął półgłosem Gordon 
do Romera. — Czy nie może raz dać mi spo- 
koju? 

Zaledwie domówił tych słów, przepowie- 
dnia młodego krajowca ziściłą się. Arab, żująo 
niecierpliwie żelazo, gwałtownym ruchem sko- 
czył w bok, a wsparłszy się zadniemi kopyta- 
mi o brzeg oślizgłej krewędzi parowa, stracił 
równowagę i potoczył się w przepaść, pociąga- 


jąc za sobą niebacznego jeżdzca. Ostatni dźwięk, 


jaki doleciał uszu Gordona, był to okrzyk prze- į 


iernych na temat, że tak Cerkiew jak Kościól jest 


rozgłae . 


wniesionego, odbierać przyrzeczenie od nowego bur- 
mistrza i w ten sposób prejadykować ważność tego 
wyboru protestem zakwestyonowanego ? 

Rozwiązanie ty h pytań będzie na przyszłość 
ważne dla gmin wskazówką. 

Zamach na Crispiego. Wczoraj możaa było 
widzieć w mieśsia a zwłaszcza na placo wystawy 
gromadki ludzi, którzy skupiwszy się, żywo o czemś 
rozprawiali, a nazwisko włoskiego premiera „Orispi !“ 
dolatywało nieustannie z tych rozmów. Zuać było 
Że jakaś skrzydlata a niezwykła wieść zaniepokoiła 
umysły, Gorączkowo chwytano dzienniki popołudnio- 
we, Śledząc oczami telegramów, ale z widocznym 
zawodem odkładano je. Powodem zaniepokojenia 
były depesze, jakie nadeszły wczoraj do sfer ban- 
kowych. O godzinie 11 minut 86 przyszedł lako- 
niczny, ale wymowny telegram z Berlina: „C:ispi 
toit“, W pięć minut drugi z zawiadomieniem, że 
„ Wiadomość nie potwierdza się*, potem w pewien 
czag zatelegrefowano z Wiednia, że papiery włoskie 
spadły „z powodu Śmierci Crispiego“ i znowu po- 
łowiczne znprzeżzenie itak prwstała wiadomość o 
zamachu anarchistycziym xa Crispiego. Dzienniki 
tutejsze jednakże nia otrzymały ani słówka w tele- 
gramach o Śmierci lub zamachu na niego, cała więc 
ta historya wysnuła się albo z mylnej informacyi, 
albo była mauewrem giełdowym. 

Dr. Gałęzowski, znakomity okuliata, powrócił 
już z Persyi do Paryża. Kuracyn królewicza per- 
skiego udała się jak najlepiej. Szach polecił Gałę- 
zowskiemn utworzenie instytutu okulistycznego i 
kilkunastu filii, Kierownikiem całej tej instytacyi 
zostanie jeden z asystentów dr. Gałęzowskiego 
z pensyą roczną 20,000 franków, nie licząc docho- 
dów niestałych. 


Sprzedaż papierosów po restauracyach dozna 
wkrótce ograniczenia, albowiem ministerstwo finan- 
sów wydało rozporządzenie, wymierzone przedo- 
wazystkiem przeciw zwycz»jowi, ża kelnerzy pupie- 
rosy wlasnej roboty eprzedawają gościom. Wedla 
tego rozporządzenia, wolno każdemu gobie samemu 
papieruga skręcić lub napełnić tytoniem tutkę, lab 
poprosić kogoś o to. Niedozwolone jest jednakże 
wyrabianie papierosów na zarobek lub choóby tylko 
odstępywanie własnej roboty papierosów innym za 
pieniądze. Rozporządzenie wspomuiaue grozi za prze- 
kroczenie tych przepisów Barowemi karami. Kel- 
nerzy więc będą mogii tylko rządowe papierosy 
sprzedawać, 

Dynamit w świecy. Wychodząca w Udinie 
Patria del Friuli podaje z pewnem zastrzeżeniem | 
wiadomość o zamierzonym zamachu dynamitowym 
na kościół Madonna di Monte Santo pod Głorycyą, 
Pewien nieznajomy przyniósł dwie wielkie i ciężkie 
świece w darze od pewnej pobożnej pani i żądał, 
aby je w przepełnionym pielgrzymami kościele za- 
raz zapalono, poczem pośpiesznie się oddalił. Postę- 
powanie człowieka tego wzbudziło podejrzenie, zre- 
widcwano świace i przekonano się, że były dyna- 
mitem napełnione. Nieznajomego dopędzeno i are- 
gztowano. 

Pomnik na cześć odsieczy wiedeńskiej zo- 
stanie uroczyście odsłonięty 13 wrześuia w obecno- 
Ści Cegarza i całego dworu w kośsiele św. Szcze- 
pana w Wiedniu. Pomnik ten, dzieło profesora Hell- 
mers, został już zupełnie wykończony. Na cokole 
z czerwonego marmuru umieszczoną została Środko- 
wa grupa, przedstawiająca hrabiego Stahremberga 
na koniu, otoczonego studentami i mieszczaństwem | 
stołecznem. W Roło ustawiono posągi Liebenborga 
i Kollonicza, papieża Innocentego i cesarza Leopol- 
da, tudzież grapy p. tyt.: Sobieski i Maksymilian 
Emennel, jakoteż : książą lotaryńeki i elektor saski 
Jerzy. Całość wieńczy grupa przedstawiająca Ma- 
donnę z dziecięciem. 

100-kilometrowy wyścig cyklistów odbył się 
w Wiedniu w poniedziałek. Do zaęasu zgłosiło się 
czternestu ocyklistów, zwyciężył Karol Haderer z 
Gracu, który przebył cznaczoną przestrzeń w 2 go- 
dzinach 46 minutach. Dengim był Wiedeńczyk 
Beyschlag w 2 godzinach 47 minutach, trzecim E. 
Wioky z Bazylei w 2 godz. 48 minat, czwartym i 
ostatnim Willy Frisdrich, Wiedeńczyk 2 godz. 50 
min, Rezzta 10 jeźdźców w ciągu szalonego biegu 
odpadła. Beyschlag z początku prowadził bieg bar- 
dzo szybko, nawet za szybko, bo zmączył sięi choć 
dla pokrzepienia brał pigałki kokainowe, musiał u- 
stąpió pierwszeństwa Hadererowi. Feiedrich brał 
także coś na pokrzepienie, a jeden współzawodnik 
Herty z Mannheim zjadł podczas biegu aż trzy 
bałki z szynką, co jedaakże nic mu nie pomogło. 
Cztarej zwycięzcy jechali przeciętnie z szybkością 
9 kilometrów na kwadrans, czyli mniej więcej tak 
jak pociąg osobowy. 

Wlosłowaniem w pokoju zajmuje się cesarz 
ziemiecki. Lekarz przepisał mu wiosłowazie dla 
zdrowia, gdyż ruch taki przyspiesza oddech i od- 
Świeżanie się krwi Ponieważ jednak nie zawaze 
pogoda pozwala używać przejażdżki po powierzchni 
wodnej, ponieważ zresztą wieleby to czasu KoBzto: 
walo, cesarz Wilhelm więc ma przyrząd ustawiony 
w pokoju a przypominający środkową część ozółna. 
Po bokach są dwa wiosła, opór wody zastępuje o- 
pór powietrza za pomocą dowcipnie obmyślanego 


zbroczoną głowę jego oparła o swoje Kolana. — 
Nie opieraj się całym ciężarem o krzew... trzy” 
maj się parown.. bo zginiesz... 

— Jestem bezpieczna — odparła zdławionym 
głosem. — Jak możesz myśleć o mnie w takiej 
chwili? Spiesz się, na rany boskie, Dawidzie! 
Wody... bandaży... prędzej !... On krwią spłynie... 

Wszyscy rozbiegli się po środki ra:unku, 
a ona pozostawszy sama, czule, ostrożnie po- 
dniosła omdlałą głowę Gordona i chusteczką od 
nosa usiłowała zalamować krew, sSączącą się z 
otwartej rany na białą jej suknię i drżące dło- 
nie. łzy jej padały obfisie na bliznę rozdar- 


tego końskiem kopytem oblicza, a serce biło, 


śmietelną trwogą. 

Gdy nareszcie adjutant stopniowo odzy- 
skiwać zaczął przytomność, wzrok jego, za- 
mglony jeszcze, spotkał dwoje wilgotnych, bły- 


rażenia, wyrywający się z piersi Very; jedno- | szozących oczu, z niewysłowionym niepokojsm 


cześnie jednak prawie ciało jego z głuchym 
łoskotem uderzyło o twardą skałę, a żelazna 
podkowa konia wpijając się w jego policzek i 
przygniatejąc skroń, porbawiła go przytomno- 
ści. Zamięszanie i popłoch nie do opisania 
wszczęły się na górze. Zeskoczywszy pospie- 
sznie z siodeł, towarzysze Głordona jęli ostro- 
¿nie Spuezczać się w dół po Stromej ścianie 
parowu, ale zanim dokonali tego z niemałym 
trudem i niebezpieczeństwem, zamiar ich u- 
przedzony został. Smiertelnie blada, z rozwia- 
nemi włosemi, Vera jeduym skokiem przesa- 
dziła ogrożzenie i odepchnąwszy Dawida, który 
rzucił się naprzód, ażeby ją powstrzymać w 
azale nierozwaźnego bohaterstwa, zwinna i 
jakby na skrzydłach niesiona poskoczyła w 
czarny, ziejący otwór jaru, na ratunek ging- 
cemu, 


— Ostrożnie, na Boga! — krzyknął Dawid, 
patrząc na nieustraszoną dziewczynę, która po 
kępach usuwającej się z pod stóp ziemi biegła 
naprzód, a przypadłszy do krzaka, o który za- 
zwa n. á - z 


„ 
i 


Dom bankowy 
SOKAL I 


i kantor wymiany 


śledzących objawy jego powrotu do życia. Na 


czole i rękach czuł kroplo łez; zrazu nie wiedział į dnego konia. 


oo to ma znaczyć, ale po chwili opamiętał się 
i próbował powstać. ! 

— Dziękuję pani — szepnął cicho i wdzię- 
cznie. — Już mi lepiej.. Mogę iść... 

To mówiąc, bezwładnie opadł napowrót 
na kolana swej opiekunki. 

— Spróbuj pan z pomocą naszą wstać i wejść 
na to wzgórze. Musi tu być bardzo niewygo- 
dnie leżeć — rzekł Dawid, który z dzbęnem 
wody i płócieanemi chustami stał u jego boka. 

Towarzysze Gordona chcieli za jego przy- 
kładem spuścić się w parów, ale młodzieniec 
świadomy niebezpieczeństwa, na jakie się na- 
rażali, powstrzymał ich. 

Mogę iść o własnej sile — odparł Głor- 
don. — Usuń się, proszę. Spróbuję stanąć na 
nogach. 

— Ale nio nie nagli przecież — łagodnie 
oparia się Vara. — Spocznij pan, póki sił nie 
nabierzesz. 


q — 
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nie wyczekując rezultatu protestu do uamiestnietwa | 


| starań, ażeby także pod względem druku książka 


haczył się ( Głordon, usiadła na kamieniu i krwią | 


PRZEGLĄD z dnia 24 Sierpnia 1894. 


cza się za pomocą manormetra. 


aparatu, a pracę wykonaną przez pewien czas obli: dodatnio ma kurs rupii i wszelkich walorów 


indyjskich. Cena srebra wynosi dziś w Londy- 


Do Afryki. Z Poniewieża ua Litwie wyemi- | nie 29%, pensów za uncyę, t. z. ża w ciągu 
growało 80 żydów do kolonii angielskich w Afryce j tygodnia podniosłałsię o 3'/,%/,., Jak wczoraj tak 


poładniowej. 

Bankructwo. Wiedeński „Creditorenvarein* 
ogłasza bankructwo firmy krakowskiej „Lonvre*, 
należącej do aktora p. Apollina Lubiezs Choro- 
mańskiego. 

Bicyklem z Warszawy przez Lublin, Toma- 
Szów, Rawę Rnską i Żółkiew przybył wczoraj do 
Lwowa Adam Koziarski, współpracownik Kuryera 
Porannego. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 10, w poł. 
+ 16% R. Burom. 767. Podnosi się. Pogoda. 


W |Jatce. 
— Pani rzeźniczko, dlaczegóż to pani powiesiła 
w jatce lustro. Czy to dla siebie? 
— Nie, to dla kucharek. Patrząc w lustro 
mauiej doglądają wagi... 


Odpowiedź Redakcyi. W. Pan C. Mianowski 
we Lwowie. Akademie handlowe w Gracu i Wiednia 
stoją zapełnie na równi pod względem wartości 
naukowej, ale Wiedeń jest droższem miastem. 
Roczna opłata wynosi w Gracu 220 zł. Mieszkania 
z wiktem polecą dyrektor zakładu p. Schmidt po 
cenie 45 zł. miesięcznie, Nauka trwa trzy lata 
a nadto istnieje kurs przygstowawczy, który 
wymaga  złożeuia  wstępuego egzaminu. Kto 
choe wstąpić na pierwszy rok, musi mieć 
ukończone niższe gimnazynm, Dla maturzystów trwa 
całą nauka tylko rok. Jess to t. zw. „Abiturienten- 
kura“, Rok pzkolay zaczyna sią 15 września. Zre- 
sztą wszystliich gzczegółowych wyjaśnień udziela ! 
dyrekcya zakładu, której adres brzmi „Handele- | 
akademie Graz“. Z dyplomem tej akademii można | 
być przyjętym ło banków, przedsiębiorstw przemy- ; 
słowych i slużby rządowej, a nadto dyglom ten; 
upoważnia do jednorocznej służby wojskowej. 


| 
8 M4 | 


Panorama racławieka na wystawie otwarta | 


codziennie od godziny 8 ranu du 8 wieczorem., Wstep 50 ct 


Literatura i Sztuka. 


* „Matka Bolesna, wzór dla cierpiących." 
Wolne tłómaczenie dzieła O. Fabra Oratoryanina 
P. t. „U stóp Krzyże" przez O. Prokopa, Kapnsy- 
na. Nowy Sącz, nakłedem i drakiem J. K. Jaku- 
bowskiego 1896, w 8 ce, str. 536. Agcetyczne dzie= 
ła O. Fabra zajmują poczesne miejsce w dziale li- 
teratury religijno-moralnej, a jedną z najpiękniej- 
szych jego prac to „U stó» Krzyża”. Są to pobo- 
Żne, ale pełne erudycyi rozmyślenia o siedmiu bole- 
ściach Najśw. Maryi Panny, objęte w tylnż roz- 
działach, u poprzedzone rozdziałem wstępnym „o 
męczeństwie Maryi“. Każdy z siedmiu rozdziałów 
podaje Ściśle nankową  historyę tajemnicy bolesnej 
i jej główne cechy, a następnie przedstawia nąm 
„wewnętrzne usposobienie“ Najśw. Maryi Panny i 
wyciąga z oałej narracyi „obrok dnchowny* dla czy” 
telnika. 

O. Prokop Leszczyński, który obdarzył nas 
46 oryginalnemi a 37 tłómaczonemi z różnych języ- 
ków dziełkami religijnemi, podał nam przed 8 laty 
w wolnym przekładzie powyższe dzieło O. Fv»bra. 
Pierwsze wydanie zostało wnet wyczerpane, mamy 
przed sobą drugie. Odznacza się ono równie jak 
pierwsze poprawną polszczyzną i przystępnem kaž- 
demu przedstawieniem najtrudniejszych kwestyi z 
dziedziny teologii i mistyki, 

Nakładca p. Jakabowsk: dołożył wszelkich 


była ozdobną i czytała się mile; pierwsza to zre- 
sztą książka większych rozmiarów, która wyszła z 
jego młodej drukarni. 

Równocześnie z nią ukazała się nowa według 
Pisma św. przekładu ks. Kozłowskiego i aprobowa- 
na przez władzę duchowną edycya „Ewangelii i 
lekcyi na niedziele i święta* w formacie ozdobnym 
i wygodnym na ambonę i po umiarzowanej cenie. S, Z, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 sierpnia. 

(Z) W pierwszem stadynm dzisiejszego 
obrotu giełdowego przeważały sprzedaże. Wielu 
spekulantów liczy się bowiem już z tem, że 
ultimo niedaleko. Do tego wozorajsze zamknię- 
cia giełd zagrauicznych były dość słabe. O po- 
życzce chińskiej, która od kilku dni działa tak 
podniecająco na giełdy zagraniczne, jakoś uci- 
chło. O ile jednak wczorajsze notowania zagra- 
niczne osłabiły w pierwszem stadyum tenden- 
oy naszej giełdy, o tyle dzisiejsze nsposobie- 
nie giełdy berlińskiej -i londyńskiej wpłynęło 
bardzo dodatnio na ożywienie naszego targu. 
Spadek cen zboża i znaczne polepszenie się 
kursu walorów włoskich wywołało dziś silny 
prąd zwyżkowy w Berlinie, na targu londyń- 
skim zaś zwyżka ceny srebra wpływa bardzo 


Siły istotnie odmówiły mu posłuszeństwa; j guję na tyle dobroci — rzekł Romilly, — z wia- 
zachwiał się na nogach i zmuszony był rad | snej winy popadłem w tę biedę i nie chcę, że- 
nie rad wesprzeć się na ramionach dwojga | by drudzy cierpieli zą mnie. Jeżeli upieraó się 


i dzis głównie faworyzowana były u nas walory 
przemysłowe i lokalne; praskie akcye żelazne 
podniosły sig o 8 zł. w cenie. Kars rent, lozów 
i innych walorów lokacyjnych był dziś nie- 
ruchomy. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty ausir. 36410, węgierskie 45450, 
Anglobaum 16950, Uniony 26975, Bankvereiny 
140'20, Lknderbanki 25930, Ludwiki 21675, ! 
Czerniowieckie 27960, Elbethale 266—, Renta | 
papierowa 9855, mrebrna 9855, austryack 
złotą 12260, 49, austr, renta wal. kor. 97-76, | 
wągiorska złota 121'80, 4°), wągierska. renta wal. | 
ker. 96-05, dukat 5'89—, 20-freukówka 989—, 
merki 1220—, ruble 1'381/,. 

$ Wledeń 21 sierpnia. Spirytus 15 90—16'10. 

$ Z wledeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 5133 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 183 sztuk opasowych 
i 621 chudych. Nie sprzedano 166 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 52 do 66:00 zł., węgierskie 
54—68'00 zl., zinnych krajów koronnych 57 do 
68:00 zł, krowy 23—3400 zł, za 100 kilo ży- 
wej 


wagi. 
Bydło chude od 17 do 80— zł, za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Sarajawo 23 sierpnia. Uczestnicy kongre- 
su axcheologiczuego odbyli wycieczkę do Głla- 
zinaczn i zwiedzili tamtejsze jaskinie i staro- 
Żytne cmentarzysko. Wycieczka ta przyniosła 
pod względem naukowym znakomite rezultaty, 
Wozoraj zamknięto obrady kongresu. Virchow 
w ostatecznej przemowie dziękował rządowi 
krajów okupowanych za opiekę juoką otącza 
archeoiagię. 

Berlin 23 sisrpnia. Wedla urzędowego 
sprawozdania o stanie oholery w państwie nie- 
mieckism zachorowało cd 13 do 20 sierpnia 32 
osób, a umarło 23. 

Londyn 23 sierpnia. W Czingczeang uwięzili 
Chińczycy dwóch katoliokion missycnarzy, w 
Tienjang zaś rzucili się chińscy Żołnierze ne 
missyonarza szkockisgo i tak go pobili, że 
wkrótce potem umarł. 

Ischl 23 sierpnia. Wczoraj przybył tu pre- 
zes gab netu ks. Windiscugraatz. 

Rzym 23 sierpnia. Do „Ajenoyi Dtefanie- 
go“ donoszą z Maszyny, że w zakładzie piro- 
technicznym w Lenza wybuchł pożar podczas 
przygotowań do festynu czerwonego Krzyża. 
Dwoje ludzi zginęło, a pięcioro jest rannych 
pomiędzy nimi sam właściciel zakłada. 

Londyn 23 sierpnia. Z Tokio donoszą nrzę: 
downie, że król koreański ogłosił się jeszcze 
w dniu 30 czerwca niepodległym i udał się do 
rządu japońskiego z prośbą, aby pomógł wypę- 
dzić wojska chińskie z Korei. Równocześnie 
wypowiedział rząd kore.ński wszystkie traktaty 
zawarte z Chinami. 

Praga 23 sierpnia. Komitet, złożony z re. 
prezentaniów Wydziału krajowego, tudzież izb 
handlowych Pragi i Liberca i miast położo- 
nych nad Łabą i Wełtawą, uchwalił na wozo- 
rajszem posiedzeniu z końcem września wy- 
brać sią w podróż, zbadać dokładnie część rzeki 
między Pragą a Aussig i następnie wypraco- 
waż osobny msmoryał i wykazać w nim konio- 
czność uczynienia tej cząści rzeki spławną. 
W toku obrad wyreził prezes izby handlowej 
radość swą z tego, że w sprawie tej działzją 
Czesi zgodnie z Niemcami i zakończył życze- 
niem, aby ta zgoda przeniosła się także na pole 
polityczne. 

Sofia 23 sierpnia. Organ rządowy „Swo” 
bodne Słowo* donosi, że Canków zawiadomił 
rząd listownie, iż zamierza w przyszłym tygo- 
dniu pizybyć do Sofii, rada ministrów jednak 
uchwaliła zabronić mu powrotu do Bałgaryi, a 
to ze względu na to, że Caukow był inicya- 
torem rozmaitych zamachów stąnu. Uchwałę 
tę powzięła rada ministrów na podstąwie u=- 
stawy amnestyjnej z r. 1886 dającej „abine- 
towi prawo wykluczyć pewae osoby od tej 
armanestyi. 

Petersburg 23 sierpnia. Car zachorował 
na influencę, stan jego wszakże nie daje po- 
wodu do żadnych obaw. 

Rzym 23 sierpnia. Riforma zaprzecza sta- 
nowczo doniesieniu niektórych pism, jakoby 
w obozie pod Braciano wybuchnąć miał rokosz. 
Doniesienia te powstały zapewne skutkiem 
tego, że kilku żołnierzy dopuściło się niesnb- 
ordynacyi, za co ich ukarano dyscyplinarnie. 

Rzym 23 sierpnia. Woezoraj aresztowano 
tu 19-ietniego ucznia drukarskiego Sannazaro, 
który brał udział w fabrykacyi bomb. 

Dotychczas skazano około 250 aaarohi- 
stów na deportacyę do kolonii afrykańskich. 


4'|,*/, 100 — do10078 4", szora 1601 93— do 


dor 
rosyjski srebrny uzy papierowy 1.385'—do 1.35 —, 
rak ziezżęczica 6070 do $1'30. 


Kredyty 366256, kred, wągierskia 
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Madryt 23 sierpnia. Rozpoczęło tu wycha- 
dzić trzecie z kolei czasopismo anarchistyczne 
pod tyt. „La idea libre". Wedle wykazów a: 
narchistycznych istnieć ma obecnie w Hiszpa” 
nii 1800 kółek anarchistycznych, mających 
60.000 ezłonków. > 

Sienna 23 sierpnia. Liberalni monarchiści 
dali wazoraj bankiet na cześć bawiącego tu 
ministra handlu Barazzaoliego. Barazznoli miał 
na tym bankiesie mowę, w której zapowiedział, 
że rząd niebawem już przedłoży parlamentowi 
projekty ustaw w sprawie reform socyalnych. 

Berlin 23 sierpnia. Kleines Journal donosi, 
że eskadra rosyjska na Oceanie spokojnym po- 
większoną zostania o dziewięć pancerników. 
Okręty te odpłyną 27 bm. z Kronsztądu. 


E ë OO SSTUZWE EEC ii o 
MNadesisne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
oua ma siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Okulista operator 


e. Teodor Bałfakan 


b. nsystent prof. Borvałkiewicza Wałowa 7, 


Specyallsta w chorobach żołądka i jelit 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnetrznych, ordynuje od god. 8—6 po pol, 


ulica ilinskiego 1. 2 


(Nad księgarnią Gubrynowicza.) 


Wstę> wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


Przyjąłam do nadzora nad uszniami człowieka 
starszego, fachowego pedagoga, i w skutek tego 
rozszerzam moją działalność, w Zakładzie wycho- 
wawczym la chłopców, a mianowicis ctieram 
osobny oddział dla nezniów szkół ludowych. 

Wiadysław Axentowicz. Lwów, Piekarska 1. 6 


M. JONASZ 
dem bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagłellońzka 1. 3. 


pF- kupuje £ sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe I movety po ngfdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


Główna wygrana 90.000 koron. 
i na austr, losy kredytowe po 6 zł. wraz ze stempiem. 
Ciągnienie 1 września 1894. 
Główna wygrana 300.000 koron, 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czenia 20 ct. na portoryum, 


Rok założenia 1853, | 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, alice 
Karola Ludwika 1. 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa. 
PROMESY do ciągnienia 5 września 1394 na 
8°, losy austr. xskł, kred. ziemsk. I Em. po str. 
1'75 wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 k, 
i do ciągnienia 1 września mą losy kredytowa z r. 
1853 po sir. 5 wraz ze stemplem, Główaa wygrana 
800 000 koron. Losy wystewy krajowej po 1 zł. 
Wydawnictwo gazety Logowań „NADZIEJA“. Pre- 
numerata rocana L'50. Na przw'noyi zł. 1'89. 
Zlecenia z prowiacył załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


BRRR ZETA „oaz wa O a RAA 


ZaWwóÓw dnia 23 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

śmlkcye za sztukę: Kolsi gal. Karola Ludwika 
200 zł, m. k. 31660 do 21965), Kolej Iuwow.-Czere. Jaasł a 
po 200 sł. w. 279,.— do 484—, Banku hipoteczncgi pE 
200 sł. w. a, 410— do 440— 

Listy zastawne za 100 sł: Banka ipot. gel. 
5'i, łoow. © 40 łat, 101:10 do 10180, 5%, m 10%, prem. 
108:80 do 11050, 4'|,*| iom w 5O imi, Ł00%— da 1004, 
Banku krajowogo +'|,', kos. w 51 lat. 10910 do 16089, 
Banka krajowego ś'|, ios. w 57 lat. 96:56 čo 97.20, Few. 
kredyt. gal. mexik. Sy, (Z. omiuqe> 37:0 ao 9349, 4 | 


—- da 
za 100 sł: Galio, funduszu propinacyjnega 


los. w 411, iat. 37.50 do 38'20, 4/, żos. w 58 latzcz 3653 
do 97:20, 4'/,'|, lon. w 52 ist, ` 


Öbiigi 


4', 3650 do 97.20. Bukow. fanduszn propiancyjnogo %*| 


16150 do 10420 Kom. banku krajowsgo 6%, w. a. D. sm, 
10820 do 10290, Pożyczżi krajowa 6, 106— du =., 
670 4” 
w roku 1398 96 — da 5670. 

Sionety. Dukat ossargki 6-86 do 5-95 Sapolaose 
9'85 da 995. Fółkaperyał 1015 do ——, Rubel 
LOJ mie 
SID ALSIB IOS 2a 711 EOB "SIĄ OE > i E 0 * 

Wiedeń dnia 23 sierpnia, (godz. 11 w połndz. 
—— Auglob, 


—.-=, idlankvereiny  —.—, Lic 


171'20, Un:ony 


derbanki 260.50, Akoye tyzoniowe 220.—, Biaaig- 


bany 856'75, Lombardy (z zup.) 110.75 £lvethate — 
Renta papierowa —,—, Renta węg. 4*/, Eor, —.— 
Renta węg. złota 40/, —.—, Alpiny — —, Marai 
61:08: Losy tur, ==, 


Po ich odejścia jednakże, sądząc, iż sam 
pozostał w pokoju, przestał panować nad sobą 
i przewracając się na podnszce, począł jęczeć 


młodych ludzi, z pomocą których mozolnie wy- i będziecie, aby zostać, to zmusicie mnie wsiąć | z bólu. 


dostał się nad brzeg przepaści. Ten wysiłek 
jedaak wyczerpał go do reszty. Zągryzłszy 
usta do krwi, najlżejszym jękiem nie zdradził 
wzmagającego sią dotkliwie cierpienia, ale gdy 
dotarł do twadego gruntu, padi bezprzytomny 
na ziemię. 

— Wielki Boże! on zemdlał! — zawołał Ro- 
mer. — Oóż teraz będzie? Widzę, że nie jest 
w stanie ruszyć się ztąd. Byłoby szaleństwem 
naglió go do drogi. 

— Niszaprzeczenie, sir — rzekł Dawid. — 
Kapitan jest silnie potłuczony. Był to nielada 
upadek. Zsohoiejcie, panowie, wziąć go na 
ręce i zanieś do domu. Weronika wskaże wam, 
na którem łóżku trzebą go położyć. Le lit, 
gni est dans lu cabinet du rez-de chaussés, Vó- 
ronique. A ja tymczasem pójdę poszukać bie- 


Newland, Powell i Romer uczynili jak im 
redzono i wyprzedzeni przez Srodze zaniepoko- 
joną nanowo Verę, udali się ku domkowi księ- 
dza, podczas kiedy Dawid pobiegł ratować arab: 
czyka. Znalazł go w opłakanem położeniu, 
choć mniej uszkodzonego niż się spodziewał. 
Oprócz silnych obrażeń skóry, miał on wywi- 
chaiętą w udzie łopackę i wybite oko. Z wiel- 
ką tradnością udało się Dawidowi wyprowa- 
dzić go na wierzch, poczem ułożywszy go 
w stajni na świeżej podściółce ze słomy, po- 
szedł zobaczyć, Go się dzieje z jego panem. 

Kapitan, odzyskawszy przytomność po dłu- 
giem omdleniu, spoczywał na wygodnem łóżku, 
w pokoiku przylegającym do celi ojca Józefa i 
zaklinał swoich towarzyszy, ażeby, nie troszcząc 
się o niego, poszli w dalszą pogoń za tygrysem. 

— Ja się panem zaopiekuję tymczasem — 
naiwnie upewniała Vera. j 
— Nie wątpię o tem, pani, choć nie zasla- 


WE LWOWIE kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawns, 69),. Obligacya 
Obligac 


i wsiąsó napowrót na tego uirapionego konia. 
Na wszystko więc was proszę, jedźcie bege- 
mnie. 


| 


(| 
fi 


Pomimo tych zaklęć, towarzysze wahuii | 
się jeszcze, ale Gordon przyzwai na pomoc! 
wchodzącego właśnie młodego krejowca. i 

— Dawidzie — zawołał — wyperswaduj im, 
aby jechali, nie oglądając się na muie. Nie da-f 
rowałbyim sobie mgdy, żebym przez moje zn-| 
obwalsuwo i nierozwagę popsni ım zabawę, 

— Nie widzę dobrej racyi, dlaczego miwłoby ; 
być inavzsj — poparł go Dawid. — Pan tu por 
zostaniesz pod dobrą opieką, a przedswszyst- 
kiem potrzebujesz teraz spokoju i spoczynku. 
Ojciec Józef powróci niebawem i otoczy paua 
opieką; tymczasem lepiej pan zrobisz, jeżeli 
będziesz Jak Nnejmniej rozmawiał. Czesu nam 
nie brak. Sbikarvys cylko co wytropii tygrysa 
w jaskini, do której się schronił, o jakie cztery 
miie ztąd. Prawdopodobnie spoczywa tam do 
tej pory. Jeżeli więc wola wasza, panowie, 80" 
tów jestem wam towarzyszyć; a gdy wrócimy 
wieczorem, mam nadzieję, iż zasianiemy pana 
kapitana o tyle zdrowszym, że będzie mógł 
z przyjemność ą wysłuchać opowiadania my- 
sliwsaich naszych przygód. 1 > 

Scanęło wigo ua tem, że pojadą 1 wszyscy 
zaczęli się żegnać, życząc Gordonowi szybkie- 
go powrotu do zdrowia. 


ROZDZIAŁ VII. 


Blizna na policzku, jakkolwiek bardzo ze” 
szpecająca twarz kapitana, była najmniejszem 
obrażeniem, jakie ten poniósł Upadając na 
plecy, uszkodził sobie silnie kożó pacierzową, 
ale nie wydawał się z tem, aby nie niepokolć 
bardziej jeszcze towarzyszy i nie zepsuć im po- 
lowania. 


a m m A aa 
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i sprzedaje wszelkie listy zastawna, 5'/,. Obligacys komunalne banka krajowego, 4'/,9/ 
ye długu państwa. Akcye bankowe i kolejowe. Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatne, 
najkerzystniejszych warunkach. Wyplatą 


— Panie... pan cierpi? — strwożonym glo- 
sera spytała Vera, stając u jego wezgłowia. 
„Nie odpowiedział nio na to, tylko jęczał 
dalej, pasując się ze wzmagającem się cierpie- 
niem, a ona przeraziła się na myśl, iå zemdleje 
znów na jej ręku. Łzy przysłoniły jej oczy. 

— Czyż nic nie mogę uczynić, aby ulżyć 
pańskiemu cierpieniu? — spytała cichym, łago- 
doym szeptem, kładąc nieśmiało delikatną doń 
na jego zamieni. 

On nagle uniósł głowę z poduszki i zapa- 
trzył się w mą. 

To pani tu jest? — spytał. — Nie wie- 
działem o tem. Co pani musi sobie myśleś o 
mnie? , 

Próbował nśmiechnąć się, ale musiał za- 
gryźć usta, ażeby stluimió ponowny oxrzyk bólu. 

— Czy pan bardzo Gierpi? — spytała. 

— Bardzo.. Nie wiem sam, 60 to jest, ale 
Mam iaie uczucie, jak gdyby kto piekł mi 
krzyż rozpalonem żelszem. Ale to przejdzie... 
Nie wie pani, co się stało z moim biednym 
koniem ? 

— Okulał; als Dawid powiada, że za kilka 
dni będzie zdrów. 

Gios, Jazim domówiła tych siów, był tak 
drżący, ža Gordon po>zął szusać wzrokiem jej 
odwióconej ka okau twarzy i epostzegł, że była 
osia wilgothą od łez. Oaa schwyciła w przelo: 
cie jego spojrzenie i zarumieniła się. 

— Qzy te łzy są dla mnie? — spytał spo- 
kojnie. 

— To tak przykro patrzeć — odparła unie- 
winniając się jak dziecko schwytane na gorą- 
oym uczynku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— M A AK MA TWE 


i £h pożyczkę krajow, 
Monety austryscki i zagraniczne 


kach. | wylosowanych platazon obligazy: i losów, jazoteż platagoa kupaaów bea donosenie prowixyi* Ziecenią na 
gielda wykonuje najrzatainiaj. Ćczakszy na wiązsza miasta zagranicy pa najtwdzcych am: tb. Źlssama s prawminryj wykonaie Stokkan ia mal, PELEN 


EQUITABLE 


BBrovat SRIPDAOLIA M; Err 
śrwkiem 1', ot, Gd ryzu, Liu: 
ym gnó drukiem 5 Sb. 
aakorzaite itki niskzjzne NiemBo- 
jawzkisgo, sbaósaa przeze mwiejunię labora 
fryu, +ą 45 aope m ryzynikieb Lea 
fla: 663 
Bilety ra wystawa pa conte 
kiokewej, katalogi i plany wy- 
stawy, przewedniki polskie i 
niemieckie (Dra Zippera). Lo- 
sy, pamiątki, aprzedzję tai w 
biurze mojem ui. %arola Lu 
wlka 9, jak i w kiouka Ba 
wrsdtawie (ovok bramy M. ad. 
nej) Zamówienia z prewincyi 
za gatówkę lnb za zaliczką LL. 
Piokn, Lwów al. KMarola Lad- 
wika 9, Na rerta 20 ct. przy 
zaznńyienie więkwzem 35 ct. 
Prawnik rygorozaat udzialający do- 


tychc'aa lekeyi w domash sbywatelskich 
poszukuje od 1 wsześnią lskoyi. W. K, 
ptBte restazte Noweaiuło ad Padwoło- 


czyska. 2561 6-6 


© Ujeżdzacz koni zaopatrzony świa: 
dectwami posacksje posudy. Jan Fremoth 


3365 6-6 


JAN REICHE 


maiarz pokojowy i dekoracyjny 
miesaka obecnie 
Lwów, ul. Łyczakowska |. 4. 


Lwów, Janowska 70. 


Zakład introiigaiorski | 
Józefa Strzelsckiego 


Lwów, ul. Sykstaaka 8 w partsrze 
poleca się łaszawym wsgiedom P. T. 
Pakliczności 2257 
%do 7 pokoi z wszelkierai wygo” 
dami c} 1go paźdz.ecnika do wynajęcia 
w Zarządzie reslności Brajerowaka 
10 (od 8 do 6 Fo poł). 2248 7-8 
Rządca inb sKkonem żonaty, z 
wielkiemi z dolnościami przyimie posadę 
zgrsg. 00. Umgechaler na Ruski wsi p. 
Rzeszów, 2413 2-6 
Akademik poszukuje lekcyi. Oferty 
pod adretern „Interesowany* pesta restan- 
te Tarnów. č 2415 3—5_ 
Nanczycielka Polka z wyższa 
mgzyżs i kilkolstnia prektyką poszukuja 
umieszosenin w intoligentnym domu. Bliż: 
sza syorogćły: Torki, poczta Bysrów via 
Radriszaów.:' A 2414 2—2 
Przyjmuję uczniów z całem u 
trzymaniem, Bielański, Gzrcrarska 4. 
Expcdytorka « telegrafistka = 


kaacy poszukuja porade pierwszego 
wrześrie W. W. Zakliczyn nad mari 
24 : 


" Fotrzebny jest Iorespondeat biegły 
w pelskim i ałemieckim jesyku, masi 
umieć gtanografowzó po niemiecku. Adres 
koręapendaat w Biurze Fiohna. 2400 2-7 


LWkr. 43867/94, 


"FR. WY EZPACPW EEK (ETA WYYTYTE 73074030 - 


Błagalma prosba. Nie nadmienia 
tu proszacy awej osoby bliżej, jedynie 
tyle, iż nędza i płacz dziatek i ojca prze- 
wyższą granice ycia w ucisku. Apeluje 
i powołuje Boga jako świadka i z bolem 
cerca błagam o pomos, J, Traciewicz, gi. 
Kolejowz. Przemyśl. 2410 2—3 

Na sprzedaż para dobrze dobranych 
gniadych cio latnich klaczy 152 wyso- 
kich. Wiadomość w handlu pasa Preyera 
Ziełens 4, 2:97 1—8 
Wiśniówka | sok wiśniowy do fa- 
brzkacył wówck, uzyskana z własnych o- 
wotów. Zawierając znaczną ilość garbai- 
ka są zarówno skatevane przeciw zkołe- 
rze jsk konłak, Frans Windischbauer 
Obatrernertang Liboch a. d. Elbe, Bók- 
men. 2511 1-8 
Z powodu wydzierżawienia folwarku na 
sprzedał sa bardgo umiarkowaną cenę: 
kere? 4 konny, młócaraja sztaftowa s wy- 
trzęszczami, włotnie, młynek Bakero w T. 
1792 rakugione w najlepszym stanie. Sis- 
wnik Ekerta, brony Howarda, piugi Sucka. 
Żarzgd gospodarczy Nowa Skwarzawa p. 
Glińsko. 2428 1-4 
"Gumiznny w tile wieka, Żonaty za 
kilkanaście lat posiadą najlepsze świa: 
dectwa, poszukoje posady xaraz. Biuro 
Jatały Sykstuska 8. __ 2481 1-2 
Biuro pośredniczeń Heleny Ś6- 
ałowskiej wa Lwowie ulica Skarbkowska 
1 3. Ma do polecania nauczycielki, posia- 
dające obce języki i Sy tudzież o- 
ny, Francuski, Niemki i Pułki. 2426 1-8 


PRZEGLĄD = dnia 24 sierpnia 1834. 


Reprezentacja dla Galicji | 
Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25. 


milionów 8. 


» 


| beum E W. <=<<rrza 

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionów 2.0133/,, fundusz rezerwowy 

Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypada% śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenia rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70*, 
wazystkich wpłąconych premyi jako czysty. myslx. Ubezpieczenie pozostaje nadal. i 1009 


| 


aa : 
ALBUMY 
rajnowszego fesono starannie 


wykończona 


obrazy I obrazki świętych, krzy- 
żyki, witrażyki itd. 


w wielkim wyborza poleca 


| Wine. Kuczabiński 


skied ksiażek do nabożeństwa 
WE LWOWIE 


ulica Karola Ludwika I. 3 
w podsórzu na lego 
Uprasza o bskawa zwiedzanie 
składni. 


| 


| 


Mopujcie tylko koniak tokajski w 
bandlu Jana Bodnara Akademicza 22 
gdzie można dostać prawdziwy z wino- 
gron wyrobiony, duża fląszka kosztuja 
tylko 1:54. 2873 3-10 


Poszukuje wspólnika, który 
mając pewne, stałe zajecie, chołałby swój 
kapitał ulrkować na zakupno realności, 
folwarku lub kamienicy, albo założyć ją- 
kie przędsłębiorstwo lub bandal. Zęłosze- 
nia pod A. G. Brzeżany. 2340 3-3 


skiego p. Jazoszyńskiej odbędą sią w dniach 
1i, 15 3 14 września Pańsks li, lógo 
szkółka zostanie otwastą. l-i 
Fortepian i zarmtoerc mebli da Bprze: 
dania iiechannwskiego 15. 1-1 
Surud dobry gumułka czsory coat, 
sprzedzja zarząd dworu Kotow, poczta 
Brzedany. 3439 1—2 
Kucharz kawaler, oboznany dokła- 
dnie a kocknią polską, ziemiecką, tran- 
nurka i angislską, z chlubnyrej św adact= 
wami i rokomondacyg a JWP, Wikicrów 
w Czudce, poszukuje poBaly zaia% z peu- 
ayə od 15 do 85 złr. mies. łaskawe zgło- 
szenia proszę nadzałać pod „Gastronomia 
Cudęc', pesta rest. 23:5 5—3 
Przeciw epidemji jedyny érodek 
Cegnac kurńcyjny % wina dzlmatyńskiego 
butelka 180 ct. poleca handel delikate- 
sów M. Balssa róg Brajerowskiej i Kać- 
mierzogskiej wo Liwowia. 2381 2-10 
Moncypienta rutynowan ego 
k»ndzdatx adwokatury z odbętą wa Lmo: 
wie prattysą sądowa poxzakuje kancela- 
rja adwokata Dr. Włodzimierza Kroszu" 
skiego we Lwowie ul. Miekiowicza Nr. 6. 
JI pigtro, 2343 8-3 
("Bryndza świeża, znakomita Llytaw= 
gka 1 kl £4, smalos i kl. 86, słonina 1 
ki. 64 tylko w handłu Leonarda Solac- 
kiego we Lwowie ul. Batorego 1. 2. _ —__ 


Stanisław HMorsrowski, Karola 
Ludwika 8, foztepiany, lania, instrn- 
manta samogrające (symfonłany ate). Na 
raty. Ceaniki ratis. 2284 5-2 


| arma rea AT 


Wpisy dziatwy do ogrócku froeblow- | 


Pszenicę i żyto nasienne sprze- 
daję Zarząd dóbr Jubana br. Branickiego 
w Strzałkawie p. Stryj. 2213 6? : 


Kuracyjna 


|Wiuogrona z Feslau 


azezepu włoskiego 
poleca 


Kare! Baitaban we Lwowie. 


_ Łaskawe zlecania odwrotną poczią. 


Zaproszenie 
do łaskawego zwiedzenia cso- 
biście w Pasyżu, Berlinie, 
w Wenecyi, Monachjam wy- 
szukanych 1 zakupionych ga- 
lnnterya i przedmiotów sziuki. 
Z poważaniem 


NI. WYEINT 
skład, plac Trybunalski 1. 


JE (CZA ii 


a 


Resyjskie kosmetyczna specyalności. F, 


Moskwa i Wiedeń 
Nona Basmacja 19 G. Riesa IV. gr. Nsuglsse 8 || Kuracyjne SKŁAD FABRYCZNY 
ces. ros. dostawcy usdwoernego ©dznaszoze na wystawie A o. k, uprzyw, fabryki 
świażowaj w Chicago 1893. 20 15 śwriatowej Sławy 


WINA 
węgierukie, hiszpańskia I 
fragcusX16, 
Koniak, Likiery 
A „EV dłu = 


s BERND 
zp 

, Naczynia 
s5teławe i dassrowa 
; W srabra chińskiegy i alyakf ~ 


e ż 
PłRyminy puder j 
„EUGENIA“ z myrtowych kwiatów do upiękaze- || 
nia barwy twarzy i utrzymania tejże kwitnąco |} 
i młodo. Użyoza tuk twarsy jak i gzwbietowi, | 
rsmionom i rokom miękości i marinurowej bia- |; 
łości usuwa wszelką szoratkość skóry i plamy | 


ORE 


| | 


i 5 
wszelkisgo rodzaju. Cena 2 zër. i RUDA IB sę GZW LA 
czerwona fiłynna szminka „Euqenia” | HERBATE || wychonne s czystego nikin | 
, zupełnie nieszkodliwa dzje policzkom wargom i chińską i rosyjską a pcgoczalm długolntziej trwwiekci | 
| uszom piękną nataralną baraą różową i która poleca vilach 
nawet przy elektrycznem oświetleniu natīral- I ; i 
ną zostaje i 3 c da skóry przylega. K AROL B AYER | b A. Christiana Następca 
| Wszysikie moje wyroby są ochronną marką tu wy x 
uwtdocznioną zaopatrzone, : we Lwowie ; W. BILIŃSKI £ 


Skład główny dla Galicyi u pana 


A. Hiibnera Lwów. 


sd. Kx ej 1 11, i ga 
ERA pA SRO - 4a lwowia ulicą Hetmańska L $ 


A 


meee E m nma aren. 


Ten herb. miasta Tokaju 


(rejestrowana marka ochronna) 2148 


jedynie tylko w Tokajn istniejącej 
Pierwszej fabryki 


koniaku tokajskiego 


jedynie wyzzbiającej prawdziwy koniak z herbem miasta pod kontrolą 
wys. weg. min. handlu należy zawsze uwząlędnić i tego koniaku tylko żądać bo 
` tglse kaniak z herbem miasta Tokaj jest prawdziwy. 
Zastęyca dla Lwowa : Emil Jolles, Rynek. Na Wystawie jest nasz koniak po 
oryginzlnych cenach do sabycia przy naszym bufacie kawiarni Ważnego. 


£ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
we Sukiennice Nr, 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 


znakomite śradki odszczogólninne l0ma medalami zasługi 
i 2ma dyplomami maania na wystawach krajowych i 
sagranioznych a mienowioje : 


Pudr książęcy 


biały, nadaja delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 


do twarzy, pudełko małe 60 ct. średnie 1 złr. z łabędzikism 1 złr. 50 ct. 5 ; J ni 3 y 
peeo eale e ZE Sklad win zagranicznych 
| Ct., średnia 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 sł. 60 ct. 34 q 2 naj 
, Ołówki do uwydatnienis brwi i rzęsów po 50 i 60 ot. A O D l l d S sk 
JRoż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. G Scar 1C l > a 


Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 


) ORGDBGÓBÓGÓGOGOGODEBUG| 


m a aaee 


Fabryka sztucznych navyvozżódwvy 


o e k 2 
E. Jędrzejowicza i Sp. 
j w Białej pod Rzaszowsm 
sprzedaje mączkę z kości parzonych i Superfosfaty po 
możliwie najniższych cenach i poręcza najwyższą zawartość kwasu 
tosforowego i azotu. 2258 6-10 | SENNYEAA E 
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ES 2" ZA SĘ Ne 


RREGROEGSECGIEGH 


Wiedeń Dóbling. 

Skład główay: Malaga £ondol kosiak. Sprzedaż 
ma szklanki naszych marek wim hiszpańskich, reń- 
skich, Bordeaax Itd. francuskich koniaków, rumu 
znajduje się w kawiarni Jana Ważuego i Ski i 


na placu Wystawy krajowej we Lwowie 


naprzeciw Świetlanoj fontany gdzia wszystkie w zakres ka- 


wiarninależące napoje i potrawy najt aniej podańae hawai 


GGGRDODGCGIA00856B00 


w 


Celom wydzierżuwienia docholów mytn.czych na drogach krajowych na rok 1895 ewentualnie zaś po koniec roku 1897, przeprowadzo badą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy lioytacyjne. 
Termina tych rozpraw oznuczą poszczególne Wydziały powiatowe w ouasie wszazie pomiędzy IS:ym wszadnia a 30;ym października b. r. 


RAJ yraz Stacyi 


mytniczych wysta 


syionych na licytacyę w roku 1394. 


a m nan me — a RATĘ OSTRE ERS SPO m E R cccczÓ 
| wl é s - cena wy- 5 k F Cen - 7 
b, F Puwiet Droge krajowa Nazwa stacyi wołania. Uwaga L. pl Powiat Droga krajo Wa Nazwą stacyi rodka . Uwaga 
uk Krexów-Ohelmek | Amierzymeo (Przągorzałyj| 2100 __ 41 A Kudobińce 10.8 | z domkiem 
a e w O "Krków-Baran Bienczyce 8100 z domkiem 48 Złoczowski ddiłynowce (00 z domkiem 
ER Gzgżyny-Cło Mog:łe | lsuu | cyz 49 2 M Zb ;rów-Załoźżoa ZaiOŚce _|_ 900 z domti m 
Z 7 idą. Bebice (Lipowieu) 401 50 Złyczo w-ś_rzeżany Buhutyn 1 ioxncdów `| 1850 
|-g Ohrzanowski Kraków. Chelmek Chełmex 801 } R EN Źł sczow-Brzeżany : Brzeżany 5119 z domkiem 
KI -7i Graboszyce 1o50 58 Brzeżański ; . Horodyszcze 2172 z domziem 
ah: toryczkowue (Ułorzeń) 190U | 53 R..hatzn=Tarnopoi Kozowa 1132 z domkiem 
7 Wedowioki Zator-Sucha y jua m A =>> A TEE 
8 SKAWGO 6U 54, Tarnopclski Rohatyn-l'atnopo ' Zagrobeila 060u z domtI6mu 
| a ——| Gródek 300 ~ 55 AT DORMES: T'aruupot-POdWOoAOCZy uas Smykuwae 2000 z domkiem 
[10 Źwtełcze 1920 Z a0mki8iG | 56 a Ż i Biułasarozma 20u 
111 Biegonive (Stary S4Ccz) 4025 s domaktetn 57 Syałacki Teaznopol-Fodwołoczysika 10 dWułOuzyśka 1900 
13 Nowosędscki Zakliczyn Sącz Nisdzioa Maszkowice (Laco) 2u75 » àcmëiem 58 ~ a REA A Krzywe 900 z domkiem 
13 | Krościonso (Łątana) iu00 59 PO ARE BOB HauasóWka 100 
U 14 NZCEKWNICA LUUU z domkiem 6u ; Halicz 35085 z domkiem 
"15 Siary 24UU z domkiem 61 s ; Bursztyn.Stanisiawów Jamuiva 1297 z domkiem 
16 Kopica raska _I926_ | z demiiem — e a | mną | Jezapoa 1026 | z uomkiem 
| Gorlicki Głoriica- Konieczna Goom Z eari 63 Sielec-Kłubowae ————. z) 
17 - AE j GHadyszów (Potus) U z dciakiora Nielev U0 
| 18 X ONIiecZzna 974 64 _Nulec-hłubuwve _ Mułowanie 400 
19 | Taruowski arnów Szerucin CL 207b | z aunsiem 3 Tłuwacki AREARĘC A = ja Siuggaw (ake biota), A TDO paco eeik 
7 EE AOC . - F: a 5 8 $ a Marg s 
Zc Boporycki Dybica Nadbrzęzio EA — cje, Tyśmienica-K. łomyja |lyśmieawa (Wygudaj | 1650 | z domkiem _ 
Fm Mischocm lzuU z Gomatem 67 e Utty niw | 1985 z domsiem j 
| 22 Tarnobrzeski Dębica-Nadbrzesie ielowieś BA z domaierm s __ Horvdonaa- Załuoze _ |__Jasienow _|_16% z domkiem „| 
(23 Roawadów 1116 z domssem : Horoceśski ' r Bnszzów |_1036 z dvMa1em 
| 24 ————| Jeżowe 340 % Goiaiiem 10. yono Zalaszczywi Jeratińue | 1296 z domśalem 
D S śe . 16: g ż 16: Al 21 + 3 | z: y; KB. 
| 25 Niski Rzsszów-Nadbrzezie | Nowosie:ec (Łiorunsa) | 169 z donma D Snistynski Horodenka-Zatuoczo atosawa AZ Liag ommon Pedi 
26 , Ułoczyos 0-0 4 UOMIAlELU 12 Musalince | 0204 | z duimmieam i 
| 27 Leńcocki - Pizeworsk-Kańczuga PizewOrz4 1350 ið 4148 Husiacyn | 4B0U z domsiem 
128 Zodiak Duce BancE (trabownica, «503 z domam T4 Husiatyń ski c „Ausiatyn- Kopeczyńce __|_ Kroguleo | 250 
„29 g ki - Tyrawa wtiusś:. duU z dym .iem 18 a Sm; kowo:-Suchostaw is lu wince | 1800 z domkiem 
30 aNOCKI Przemyśl-Sanok Zaiuże | 654 mdomajem,o < 16 i 4 | Snohosiaw | 1400 z domkiem 
31 Dobromiski | "Recstoiaisnci tarcze lel6 4 domxiem (© bBuczevz- Monastóorzyska Uk Munazteczyska | = 3v9 z domkiem i 
p (á k —: mamm a pe ZNA PEWEL | 
3d p w h alaa ac oDdaw Jarosław T503 2 oomaietn 18 Bu zacki Buczauz UŁOrUROW Buczacz (Pudlestv) | 5100 z domkiem ! 
33 arosławski Makowisko Makow28B0 1000 19 Baczaus- liasta 4aiesZCZYK1 Maie | 1400 
34 Wuike zapałowsku 4951 z domkiem oU T] Monasterzysse=UZortaów Ozoztków | 800 | a domsism „ 
35 Uieszyce 1260 tl Ozorti ki JBuczaoz: CZOLLKÓ W Dżaryn | 200 z domkiem 
—— = Ur Lt vw m oe. — 
| 36 Cisszanowski Jarorław-Bełzec _Cieszsanów r 1500 82 201 Ee gl] _Baczacz”iius.e -| Koszytówać To 506 
i“ „Hazów 1301 33 _UzortsówNsdu | | Uawiakowue | As naamaan ki z domszem 
i 38 Bełzec 1350 CE AUozaca Huste TMuste = ne | 64U z Gomżlem 
> Mii m r NA PZA sa | gy 86 Kafr FRTZARY "ETL TEE POINTS M T719 
' k Bóbrecki iLwów-Rokatyn Ea 458 — a 66 WT ay A Skała Zaloszózyki R 1047 z domkiem 
iq "| Demianów 2400 z domktaxi Bi Kowajkty: TERS - Jezywrzany | 2206 z domkiem 
' 42 Rohatyński Lwó*-Rohażyn poukamień 6v0 | z domkiem B3 x __|_Kozsozyzna z din z domkiem 
43 Zaltyie 400 z domkiem sy Soya Lanowco i | 1000 z domziem 
|= 7 m ——— yu zursyów-Skala | 2 JOWNEI 
44 K anak ida SAO Łapajówka Zi. z domki. m t dea __BIMOKIETNICA | 1576 ż domkier : 
45 AMION<OR1 Wi W LDJAND w Unelojów "W"JRCEWM z dormsieta Ji iwaensów äg [4 domBklizm 
| 46 Lwowski Lwów-Stolanów Podniski mato mo [4360 z domśsieri = > Szała-Zalesżczyki fsursz ZÓ 1020 
: 93 Borszczowski Korolówke 942 z domkiem 
Ja Perojmy 140 
m Borszożuw-O30py, rzywcze dolne |_544 | z domkiem ' 
i Babuice 146 
97 i “| Kozaczówahu 125 a domkiem 
e Iwanie-Mosorówka Iwame puste ______|_1852 z domkiem 
Sa Ujsste biskuyie | 1555 
„e dk w SRANIM = a E L k M RE. AL NZ NZOZ nnn E 


Pcdejąs powyższe cgłomenie do publicznej wit doricści, Wydział Kajo wy cznajnie zsiezem, Że do dria I8 września b. r. to jest przed terminem wysnaczonym dla 
zżda (ierta ma bsć należycie opieczętonana i zewieać cźwisdrzenie, że cferentowi znane rF4 Wezystkie warunki licztaczjze i że wszystkim waronżom Jzieiża 


mytniczą wykseeni objętą. 
piiwej 
WADĘ 
celarysch Wydziałów powiatowych. 


We Lwowie dnia 13 sierpnia 1894. 
SAMBA YTY ZĘ E A OPATA KAPA KO a Oat OE = Pa zy Gi a 
Odpowiędzialnz radaktoc ; Araia Mastecznii 


treści zastrzeżenia nwzglądnione nia będą. Ka kcperoie cforly wymieni podający nazwę stacyj, c której dzierżawę SiĘ ubiega. Jednoczuśnie s 1 
i z oznaczerjem na niej stacyi mytviczej, złcżcne wadyum licztyczjie, które wyncwić wa 10%, łącznej kwoty wywcłanie. Blitrzę wiadomość o warunkach licytecyjnych powziąć wożua w Dsp. 


licytecyi powiatowych przyjmować będzie oferty ne każdą etacyę 
wy w zupeługści sę poddsją. Wyjątkowe lub wat- 
ddzielnie pod osob'aą kopertą należycie opieczęto= 
IV Wyd:nała krejowrgo lub teź w ksn- 


olapiem się na wniesicną mą być © 


f 


sme % pov 


PINOA LA . 
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
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Panian n iningkć Gresk 


GROTT. 
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g drntazaj nar. W. Manieckigna, -y Tawąjaę W. Modnie, 


+ «a. srana 064 * WARP 0 ror NAJ YA mo dY 


Fileleowetnieh m Miełni. 


